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PROPOZYCYA.
u trz y m u je m y  n a s tę p u ją c e  p ism o , k tó ­

r e  jeBt z ia rn em , s z la c h e tn ą  in te n c y ą  na- 
tchnionem . C zy w ia tr  szczęśliw y  zan iesie  
to  z ia rn o  n a  u ro d z a jn ą  g leb ę , o te rn  n ie  
ch cem y  ro z trz y g a ć .

W iedeń 3 p aźd z ie rn ik a .
N iew ym ow nie  w sp an ia łe  i  se rd ecz n e  

p o w itan ie , ja k ie m  Btolica p a ń s tw a  p rz y ję ­
ta  CeBarza p o w ra c a ją c e g o  z C zech , b y ło  
h o łd em  d la  cn o ty , m ą d ro śc i i n iezm o rzo - 
n eg o  t r u d u  M o n a rc h y , a  za razem  a k te m  
w d zięczn o śc i z a  tę  p o lity k ę  p o k o ju , p o je ­
d n a n ia ,  zgody , ró w n o u p raw n ien ia , k tó re j  
C esarz  je s t  nacze ln y m  ap o s to łem , k tó r ą  
p o d czas  p o d ró ż y  czesk ie j p o n o w n ie  i w ie ­
lo k ro tn ie  ja k o  k o n ieczn o ść  p a ń s tw o w ą  
podniÓBł i o k re ś lił. L u d n o ść  s to lic y  n ieza- 
p rz e c z e n ie  za  tą  p o li ty k ą  Bię o św iad czy ła , 
o ce n ia jąc  je j  zb aw ien n o ść . M anifeBtacyę 
t a k ą  p rz y ją ł  CeBarz z serd eczn em  u z n a ­
n iem  ja k o  od zew  n a  h asła , k tó re  O n g ło ­
si i k tó ry m  On je s t  w ierny . A le n a  m a- 
n ileB tacyi s to lic y  sk o ń czy ć  się n ie  m oże. 
A k c y a  c e sa rsk a  m usi m ieć  rz ecz y w is te  
n a s tę p s tw a . N ie m o żn a  p rzy p u szczać , iż ­
by w C zech ach  b y ł k to ś , cz ło w iek , czy  
s tro n n ic tw o , k tó re b y  ch c ia ło  ja w n ie  p rz e ­
c iw  p o lity c e  ce sa rsk ie j d z ia łać . P rzeciw n ie  
g o d zi Bię p rz y ją ć  ja k o  p ew n ik , że w szy s t­
k ie  B trony b ezp o śred n io  in te re so w a n e  w 
sp ra w ie  p o k o ju  i p o jed n an ia  w  C zechach  
p ra g n ą , ażeby  o czek iw an io m  i p o lity c e  
C esarza  Btało się zadosyć. O tóż po w szy st- 
k iem , co  od  l a t  k ilk u  z a sz ło , t r u d n o  je s t  
zw aśn io n y m  s tro n o m  zb liży ć  Bię i ro z m ó ­
w ić B ię; tru d n e m  je s t  ponow ne z a p o c z ą t­
k o w an ie  ak c y i p o jed n aw cze j. N iechajże  
w ięc  to  z a p o c z ą tk o w a n ie  w yjdzie  o d  o p i­
n ii p u b liczn e j, k tó re j  tu  d a jem y  g łos.

J eż e li a k o y a  L ig i p o k o ju , d ążące j do  
te g o , żeb y  sp o ry  m iędzy  p a ń s tw a m i i 
m ięd zy  lu d am i ro z s trz y g a n e  b y ły  zaw sze i 
w y łąc zn ie  za  p o m o cą  sąd ó w  roz jem czych  
p o z o s tan ia  m oże do  k o ń c a  św ia ta  id ea ł - 
n em  m a rz e n ie m ; to  je d n a k  w n ie k tó ry c h  
w y p a d k a c h  ju ż  n e r a z  m a rz e n ie  to  się 
u rzecz y w is tn iło . W  sp o rz e  m ięd zy  C zech a­
m i a  N iem cam i p ro c e d u ra  p o lu b o w n a  sn a ­
d n ie  też  m oże b y ć  u ży tą . J e ż e li  B trony 
s p o rn e  z d o b rą  w o lą  ro z p a trz y ć  się z e ­
ch c ą , to  ła tw o  z n a jd ą  w łaśc iw eg o  a rb it r a .  
N aro d em , k tó ry  za  w o lność  i p ra w a  b w o- 
je  najw ięcej c .e rp ia ł  i n a jw iększy  p o ­
s ia d a  zasób  d o św iad czeń , są  P olacy. P o ­
lacy  są S łow ianam i, w ięc  p o k rew n em i 
C zechom , a le  Bą S łow ianam i z»chodn ie - 
m i, k tó rz y  p o d  w zględem  k u l tu ry  i cy- 
w ilizacy i so lid a ry zu ją  Bię z Z achodem , 
w ięc  m o g ą  ich  i N iem cy  n a  a rb itró w  
p r/.y jąć . G dyby  ja k i  n iep o lity k , a le  m a­
rzy c ie l czesk i zech c ia ł tw ie rd z ić , żo sk o ­
ro  n s iw ięk szem  p ań stw em  sło w iań sk iem  
je s t  R osya, w ięc n a  a rb itró w  R osyan  
n a leż a ło b y  z a p ro s ić , to  tw ie rd z e n ie  to  
b y ło b y  z g r ła  b ezp o d staw n em . N ie idzie  o 
a k c y ę  p ań s tw o w ą , a le  n a ro d o w ą , a  n a ró d  
ro sy jsk i p o zb aw io n y  w sze lk ich  p ra w  poli­
ty c z n y c h , n a w e t lu d zk ich , n ie  m ający 
żad n e j woli, do  d ż ie ła  tu ta j  w sk az an eg o

an i p o w o łan y m  b y ć  n ie  m oże, a n i n ie  
m a  p o  te m u  k w a lifik acy i. N a d to  sp raw a  
cz e sk o -n iem iec k a  je s t  w ew n ę trzn ą , a u s try -  
ack ą , i p o  za  g ra n ic e  p a ń s tw a  w ynosić  
je j  n ie  w olno.

Propozycya procedury polubownej 
Btreszcza Bię następnie:

N iechaj StaroczeB i, M łodoczesi, s z la ­
c h ta  czesk a  i N iem cy  w y b io rą  po  d w ó ch  
d e leg a tó w , ra z e m  ośm iu. N iech aj k aż d a  
z ty c h  g ru p  w y b ie rze  d w ó ch  a rb itró w  P o ­
lak ó w , ra z e m  ośm iu. T o  k o lleg iu m  sz e ­
sn a s tu  m ężów  n iech a j Bię zb ie rze  d l a  
r o z p a t r z e n i a  s p o r u  c z e s k o -  
n i e m i e c k i e g o ,  d l a  o k r e ś l e ­
n i a  w a r u n k ó w  p o j e d n a n i a .  —  
A je ż e lib y  n ie  m ia ło  p rz y jść  do  zg o d n eg o  
o k re ś le n ia  ty c h  w a ru n k ó w  (co p rzec ież  
je s t  n iep raw d o p o d o b n em ) —  w ted y  z a p ro ­
szo n y c h  ośm iu a rb itró w  sfo rm u łu je  Bwoje u 
m o ty w o w an e  z d a n i e  o  ca łe j sp raw ie . 
N ie b ęd z ie  to  za te m  a k c y a  p ra w n o -p o li-  
ty c z n a , r e z u l ta t  je j n ie  b ęd z ie  m ia ł m o cy  
w p ro s t o b o w iązu jące j. A le b ęd z ie  to  Bzla- 
c h e tn a  a k c y a  m ięd zy n a ro d o w a , k tó ra ,  j e ­
żeli d o p ro w a d z i do  re z u lta tu  p o żąd an eg o , 
b ęd z ie  m ia ła  b e z p o śred n i, p o lity c zn y  s k u ­
tek- Jeż e lib y  B trony sp o rn e  w te n  Bposób 
się p o ro z u m ia ły , to  p o te m  b ę d ą  m iały  
w sze lk ą  m ożliw ość n a  w łaśc iw y ch  d ro g ach  
p o ro z u m ie n ia  to  u rzeczy w istn ić . D la  rząd u  
m oże b y ć  t a k a  d o b ro w o ln a  i p o lu b o w n a  
a k c y a  ty lk o  w ie lce  p o ż ą d a n ą . G dyby  do 
p o ro zu m ien ia  n ie  przy-,zło , to  e la b o ra t a r ­
b itró w  b ęd z ie  d la  w szy s tk ich  s tro n  c e n ­
ny m  d o k u m en tem . W  k a ż d y m  ra z ie  s t r o ­
n y  sp o rn e , je że li Bię z d e c y d u ją  n a  p ró b ę  
tak ie j p o lu b o w n e j p ro c e d u ry , d ad z ą  d o w o d  
d o b re j woli, będz ie  to  z ich  Btrony 
odzew  n a  c e s a rs k ie  haB ła, b ęd z ie  to  
czyn.

N ie ch cem y  tu  zgo ła  p o d n o sić  s p ra ­
wy p u n k ta c y j u g o d o w y ch  w ie d e ń sk ic h ; z a ­
znaczym y ty lk o , że s to im y  w obec dw óch  
fak tów  : jednym  je s t  z a m ie rz o n a  i ro z p o ­
c z ę ta  w e d łu g  w ied eń sk ich  p u n k ta c y j  u g o ­
d a  ; d ru g im  fa k te m  je s t  o p o zy cy a  p rz ec iw  
te j u g o d zie  ; Bpór i n iep o k ó j n ie  zo s ta ły  
u su n ię te , is tn ie ją  dalej.

P ro p o zy c y a  pow yżej o k re ś lo n a  liczy 
się z o b u  tem i f a k ta m i ; n iczem  o n a  n ie 
p rzesąd za , a  o tw ie ra  m ożność w y jścia  
z z a k lę te g o  k o ł a ; j e s t  to  in iey a ty w a .

G łos te n  o p in ii p u b liczn o ) p o le c a ­
m y w p ie rw sze j lin ii c z e sk im  i n ie m ie c ­
k im  o rg a n o m  p o lity c zn y m . Z d a je  nam  
się, że  p o ra  j e s t  w łaśc iw a  i należy  n ie  
d ać  je j m inąć.

Sprawa podhajecka.
0  wczorajszem posiedzeniu Rady nadzorczej 

Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń przynosi 
C\as następującą re lację: —

„Posiedzenie rozpoczęło się o godzinie 11 
rano. Do chwili zamknięcia dziennika nie zapa­
dła żadna stanowcza uchwała. Z przebiegu po 
siedzenia zapisujemy, że był zamiar niektórych 
członków Rady nadzorczej, aby posiedzenie było 
tajne, ta k , że wykluczonemi mieli być nawet 
urzędnicy prowadzący zazwyczaj pióro. W skutek 
przemówienia jednak p. Marchwickiego odstąpiono 
od tego zamiaru, i uchwalono, że członkowie Ra­
dy nadzorczej nie są byuajmniej obowiązani do

tajemnicy; dziennikarscy jednak sprawozdawcy nie 
mają wstępu.

Następnie wybrano trzech sekretarzy, mia 
nowicie pp.: prof. Straszewskiego, Bielańskiego i 
Gnoińskiego.

Po obszernem sprawozdaniu dra Lisowskiego, 
imieniem Dyrekcyi i wyczerpującem określeniu 
stanowiska Prezydyum Rady nadzorczej w tej spra­
wie przez wiceprezesa hr. Męcińskiego, Rada przy­
stąpiła do dyskusyi ogólnej.

Pierwszy zabrał głos hr. Stanisław Badeni, 
dając świadectwo całej dotychczasowej, pełnej za­
sług działalności dyrekcyi; wyraził zdanie, że 
w tak ważnej sprawie dyrekeya powinna była ze 
brać większą liczbę ofert na dzierżawę.

P. Guiewosz ubolewał nad wydzierżawieniem 
Podhajec izraelitom; zaznaczył stanowisko swoje 
i skonstatował, że zawsze kupnu Podhajec był 
przeciwny i wyraził życzcuie rozwiązania umowy 
dzierżawnej.

P. Ilenzel usprawiedliwiał uchwały zgroma­
dzenia podhajnekiego; zastrzegł jidnak, że się 
z wszystkiemi nie identyfikuje, a w szczególności 
nie przyłącza się do wniosku o wyrażenie dyrek­
cyi wotum nieufności; takowemu wnioskowi jest 
i był przeciwny, takiego wniosku stawiać nie bę­
dzie i w żadnym razie nie wotowBłby za takim 
wnioskiem, żywi bowiem zupełne uznanie dla za­
sług tak dyrekcyi, jak prezydyum Rady nadzorczej.

Na tern przerwał przewodniczący posiedzenie 
o godzinie 2ej i odroczył je  do godziny 5ej po 
południu.

Na tern posiedzeniu traktowany będzie po 
stawiony przed południem wniosek o wybór komi­
s j i ;  która, w razie przyjęcia wniosku, wysłuchaw­
szy jeneralnej rozprawy, będzie miała za zadanie 
przedstawić ostateczne wnioski do uchwał pełnej 
R idy nadzorczej.

Ostateczne uchwały zapadną prawdopodo­
bnie w dniu jutrzejszym."

Z Jasła p iszą:
Prezes tutejszego powiatu p. Stanisław Ko­

towski zwołał na sobotę posiedzenie członków To­
warzystwa Wzajemnych Ubezpieczeń w celu o- 
świadczenia się w sprawie podhajeckiej Po 
wybraniu p wiceprezesa Przyłęckiego na przewo­
dniczącego, a dra Adamskiego na sekretarza, 
zabrał głos delegat p. Juliusz Bielański i opowie­
dziawszy całą sprawę, zakończył ją  oświadczeniem, 
że według jegh zdatia ov.o nadzwyczajne zgroma- 
dzeaie Rady Nadzorczej, na które m zdecydowano 
nabyć Podhajce, było legalnem.

Przeciw temu zdaniu wystąpił dr. Adamski 
i utrzymywał, że owo posiedzenia Rady Nadzór 
czej było nielegalna, a jego uchwały są nieważne. 
Zresztą nie o kupno tu idzie i nie z powodu 
kupna oburzona jest opinia kraju, ale z powodu 
wydzierżawienia Podhajec żydom Dyrekeya nie 
miała prawa wraz z prezesem załatwić tej sprawy 
na własną rękę i winna była czekać na listopa­
dowe posiedzenie Rady Nadzorczej. Tymczasem 
postąpiono pospieBzaie, arbitraluie i narażono 
Towarzystwo na szkodę. Wydzierżawienie majątku 
na 20 lat jest jakby pozbyciem się onego. A ma­
jątek ten leży we wschodniej Galicyi, gdzie 
skutkiem jakich zajść politycznych Towarzystwo 
może być zniewoloncm uruchomić swoje posia­
dłości. I  cóż wtenczas uczyni? Korzystna oferta 
72.000 złr. mogła wprawdzie zachęcić do wy 
dzierżawienia — ale kto zaręczy, że Lilienfcldo- 
wie będą mogli przez cały ten czas uczciwie do­
trzymać kontraktu? Towarzystwo poproatu rease­
kurowało się u Lilienfeldów, a wątpię, c?y to 
dobra reasekuracya. Niewiadomo, czy Lilienfeldo- 
wie mają taki ogromny majątek, jaki tu jest 
potrzebny. K aucja też 30.000 złr. w obec wielkiej 
tonuty, wartości budynków i t. d., jes t zbyt małą 
Towarzystwo powinno było przynajmniej 2 lub 3 
folwarki sobie zatrzymić. Po ekspiracyi dotych­
czasowych dzierżaw Towarzystwo byłoby swoim 
panem. Mówca wnosi tedy wotum uieufaości dia 
dyrekcyi, gdyż wszyscy członkowie Towarzystwa 
odpowiadają za dział życiowy, i jeżeli dyrekeya 
tak świetnie rozwijała i prowadziła dotąd in-

teresa Towarzystwa, to w danym tu wypadku 
zbłądziła.

P. Lisowiecki widzi, że dyrekeya a' nawet 
prezes postąpili nielegalnie, popiera więc wniosek 
p. Adamskiego.

P. Dzianott ubolewa, że zebrano się post 
faelutn. Wydzierżawienia Lilienfeldom niepodobna 
cofnąć bez ich zgody. Jeżeli dr. Adamski powia­
da, że zbłądzono, to błądzić jest rzeczą ludzką 
Zresztą cała sprawa nie jest wyjaśnioną. Wnosi 
przeto rzecz najpierw strułynować, zanim zgroma­
dzenie wyda wyrok.

P. Gorajski przyznaje dr. Adamskiemu, że 
popełniono błędy, ale we wielu względach z nim 
się nie zgadza. Żadni admiuistracya nie byłaby 
możliwą, gdyby 74 powiatów miały wypowiadać 
swoje zdania. Prowadzenie admiuistracyi Towa- 
rzistw a należy do Dyrekcji Nic znam sprawy 
tak smutnej jak podhajecka, gdyż takie rozdra­
żnienie wywołała, że już trudno zajść dalej. 
Wszystkich (rzęch panów z Dyrekcyi szanujemy; 
przez 30 lat instytucja działała rzetelnie, patiyo- 
iycznir, wywołała różne korzystne dla kraju za­
kłady, jak kasy zaliczkowe i t. d. Nagle zosiają 
instytucya i jej przewództy obryzgani. Ludzie ci 
mogli zbłądzić. U bole walnym, guyby żadnej me 
było agitacyi, ale prowadzona z taką zaciętością 
może w przyszłości bardzo szkodliwe sprowadzić 
skutki. Nawet zbrodniarzy nie Bądzi się b iz  pe­
wnego toku formalnego, sądem amerykańskim. 
Dotąd formalny sąd nie był zwołany. Aż pojutrze 
zbierze się ten sąd, Rada Nadzorcza. Ona musi 
pierwej wydać wyrok, nie my, ale po wyroku jej 
możemy ewentualnie uchwalić: Nie jeno dyrekeya, 
ale i Rada uadz. postąpiły uiepatryotycznie. Proszę 
więc sprawę traktować spokojnie.

W końcu wnosi p. Gorajski re/olucyę: „Po­
nieważ Rada nadz. Towarzystwa wz. ubezp. j* st 
w pierwszym rzędzie powołaną do osądzania po­
stępowania Dyrekcyi tego Towarzystwa w sprawie 
podhajeckiej, zgromadzenie wyraża przeto na­
dzieję, że Rada nadzorcza załatwi tę sprawę 
zgodnie z poczuciem obywatelskiem i dobrem To­
warzystwa l.

P. Trzecieski oświadcza, że Dyrekeya popeł­
niła czyn niezgoduy z duchem obywatelskim; 
ale .nna rzecz, czy można ją  do pewnego stopnia 
uniewinniać. Otoż chodzi o stosunek Dyrekcyi do 
Rady nadzorczej Dyrekeya broniąc praw swoich 
przeciw Rad me nadz. posunęła się za daleko. 
Dzierżaw żydowskich stanowczo potępiać nie można, 
skoro ks. arcybiskup Morawski i Es. biskup So­
lecki dobra swoje żydom wypuszczają. Wniosek 
dr. Adamskiego idzie za daleko, gdy za jeden 
czyn wotum nieufności proponuje; wniosek p. Go 
rajskiego zaś jest za słaby. Jeżeliśmy się zeszli 
t> musimy wypowiedzieć, że nie należało takiego 
majątku lekkomyślnie żydom na 20 lat wy­
puszczać w dzierżawę. Centrum powiatu, cała jego 
okolica będą żydami zapchane i wszelka czynność 
obywatelska będzie zatamowaną. Mamyż my 
świadczyć wrogom patryotyzmu? Nic zapytawszy 
jakiegokolwiek Polaka, wydzierżawiono żydom ! 
Nic rozejdźmy się bez oświadczenia, że zagon ma 
być patryotycznym. Mówca wnosi lezolueyę: „0- 
bywatele ziemi jas elskiej, kolebki instytucji To­
warzystwa wzaj. ubezp. w Krakowie, wyrażają 
zdanie, że Dyrekeya Towarzystwa, wypuszczając 
Podbajeczyznę w dzierżawę Lilim lddoni na lat. 
20, popełniła czyn, niezgodny z duchem instytucji 
obywatelskiej".

Dr. Adamski odpowiadając p. Gorujskiemn 
oświadcza, że cieszy się z tego, iż sprawa podha 
je ka wywołała w kraju taką agitacyą. Taka pa 
nuje apatja, tak kilka jednoBtek rządzi krajem 
że dobrze, iżeśmy się ocknęli. Mamy prawo dać 
Dyrekcyi wotum nieufności, ale zgadzam się z p. 
Gorajskim że wyrokować powinien są l, tj. Radu 
nadz, zgadzam się z p. Trzecieskim, że nie wie­
my, o ile Dyrikoja, a o ile Rada nadzorcza 
ztiłądmła. Cofam udy  mój wniosek i przystę­
puję do wniosku p. Trzi cieskiego, gdyż wuio ek 
p. Gorajskiego jest za slaby, nie odpowiada po­
czuciu kraju.

P. A. Przyłęcki cieszy się, że dyskusya pro­
wadzona jest sine ira et studio. Dyskusja wy

każe jednomyślne zapatrywania, i te będą wska­
zówką dla delegata. Oba wnioski mogą istn.eć, 
ale oświadczam się za wnioskiem p. Trzecies- 
kiego.

P. Wiktor zazuHeza, że w skutek zgruma- 
dzeuia w Podhajcach dowiedzieliśmy się o całej 
tej sprawie. Zebrani tam uchwalili kilka punktów 
i Bluszuie udali się do całego k ra ju ; czyn dyrek­
cyi bowiem uważa każdy zaniepatrjotycznv, prze­
ciwny obywatelskiemu duchowi instytucyi, niezgo­
dny z dotychczasowem postępowaniem jej włas- 
suem. Sluszuic pr/eio  mamy prawo mówić: Nie 
mamy zaufania. Jestem delegatem Towarzystwa, 
ale nadal być nim nie cbcę. Podejmuję wniosek 
dr. Adamskiego, idę nawet dalej, i unoszę : pole­
cić delegatowi p. Bielańskiemu, niechaj dołoży 
starań, aby Rada nadzorcza uchwaliła wotum nie­
ufność i Dyrekcyi i prezydyum

P. Dzianott: Nic dosładnego, pozytywnego 
n e wiemy, więc pi-zę się ua wniosek p. Goraj­
skiego, i wnoszę prosić p. delegata, aby nas po 
posiedzeniu Rady nadzorczej zwołał, a nadto, aby 
się starał o ile możności bez zbyt wielkich utrat 
o rozwiązauie interesu.

P. Bielański: Co do wotum nieufności, speł- 
uię chętnie co pp. uchwalicie. Ale prezydyum nie 
zasłużyło na wotum nieufności, bo dziiłała Dy­
rekeya, a prezydyum było post festu m  uwiado­
mione

P. Gorajski podnosi, że zdaniem jego rząd 
może uuieważnić uchwałę Dyrekcyi,

P. Wiktor wykazuje, że na zarzuty podha- 
jeckie Dyrekeya aloo tylko gołnsłownem zaprze 
cziniem odpowiedziała, albo żadnej zgoła odpo­
wiedzi nie dała, zkąd wniosek, że odpowiedzieć 
uie może. Nikt nie wiedział, że można Podhajce 
wziąć w dzierżawę. Dyrekeya nietylko zbłądziła, 
ale i nielegalnie postąpiła; nie należy się wzajem­
nie adorować, tylko błąd wytknąć, t. j. wypowie­
dzieć brak zaufania.

P. Gorajski. Niechaj poprzód Rada nadzor­
cza osądzi Dyrekcyę, a potem ja będę sądził 
Itadf nadzorczą W tem się różnię od p Trze* 
emskiego, że on dzisiaj chce ukarać, a ja  na póź­
niej pozostawiam ukaranie.

W tym samym duchu przemawia p. Dzianott.
Po zamknięciu dyskusyi wnosi p. Peszyński 

prosić delegata, aby kontrakt o dzierżawę, jeżeli 
można, był unieważniony.

P Trzecieski: Jedni mówią: prosić Radę
nadzorczą, aby spełń ła swój obowiązek, a ja  po­
wiadam; Myśmy Ru Iy nadzorczej nigdy nie upo­
ważniali oświadczać, io  jest obywatelskiem lub 
nie. To na>ze prawo W razie przyjęcia wniosku 
p. Gorajskiego bylibyśmy pierwsi w kraju, którzy 
s ę nie oświadczają stanowczo. „List otwarty" 
przez uikogo nu podpisany, podaje to, czego z 
urzędu powiedzieć nie wypada, tylko na ucho. 
W Radzie nadzorczej może odwołają się do wal­
nego /gromadzenia i zapadną uchwały mocą 
przypadkowej większości 1 lub 2 głosów, według 
tego, czy który przyjedzie lub nie. Rada nadzor­
cza ma zważać na całą przyszłość Towarzystwa i 
usuwać osoby wiuue. My, którzy ponosimy cię­
żar) d li instytucyi, winniśmy wypowiedzieć: Po
raz, pierwszy popełniono błąd przeciw obywatel- 
skości! Jeżeli orzeczenia nie wydamy, to zgadza­
my się na błąd. Nie orzekać, to brak stanow­
czości. Będzie to obrzeżenie pierwsze, ale i Ostat­
nie! Zicszią, gotów jestem dodać do mego wnio­
sku te słowa; „i upraszają delegata aby się sta­
rał o ile możuości bez zbyt wielkich s tia r roz 
wiązać interes dzierżawy."

Podnosiły -ię głosy, aby wniosek, który zo­
stanie uchwalouy, wystosowauy był nie do Ridy 
nadzorczej, ale dla delegata.

Ust tecznie wniosek p. V,iktora npadł, a 
przyj*.ty został (i-rzeiiw trzem głosom) wniosek 
skombiiLowany p. Trzt cieskiego, zaczem wniosek 
p. G -rajskiego uie przyszedł pod głosowanie.

Wydział Rady powiatowej w T a r n o p o l u  
na posiedzeniu dnia 28 września, powziął nastę­
pującą jednomyśluie uchwałę : „Nie wchodząc w
rozbiór i ocenienie kwestyi, czy zawarcie kon­
traktu dzierżawy o dobra Podhajeckie z pp. Li-

i2)

Abram Pinkt i Mateusz Sikora
(Dwaj filozofowie współcześni).

S Z K I C
przez

K l e m e n s a .  J " -u m o sz ę .

(Ciąg dalszy).
—  Nie będę wam mówił jak wygląda anioł 

śmierci, niech jego moje oczy nie widzą... nie 
będę wam mówił z jakim bólem wychodzi dasza 
z  czł kioka. bo powiadacie, że ona wyfruwa jak 
ptaszek-, dobrze, ale co dalej teu ptaszek robi? 
z  kim ma do esynienia?

— Albo ja  wiem jak po waszemu tłumaczą 
takie rzeczy.

— Shichajci ’. Jeżeli człowiek myśli o naboż­
nych rzeczach, jeżeli się modli, jeżeli czyni do­
brze, d a je  jiłm użnę, jeździ do rabina, mówi B pra- 
w iad liw e  bI owO, to z każdego takiego pomyślenia, 
mówienia, czynienia rodzi się anioł... Jeżeli znów 
ton człowiek źle myśli, opuszcza modlitwę, mówi 
paskudne słowo, źle robi, to z każdego takiego 
Pomyślenia, mówienia i czynienia rodzi się dya 
oaL- Gdy dusza wychodzi z ciała i idzie do góry, 
p rz y la tu ją  ci wszyscy aniołowie i ci wszyscy dya- 
Dli chwytają duszę, szarpią, ciągną do Biebie, z 
g w a łte m , z krzykiem, z bitwą. Robi się okropna 
wojna . szum, jedna Btroua chce mieć górę, d ru­
ga także. Czy to żarty są ?

Chłop k iaa ł głową przecząco, a Abram mó­
wił dalej z zapałem.

— lak kury o ziarnko zboża, tak oni, ci do­

brzy i ci źli, wojują o duszę, a dla duszy to 
przykro jest...

— Wiadomo, skoro broiła to musi cierpieć.
— Ej, choć nie broiła, to też w pierwszej 

chwili ma duży am baras.. Ona cierpi i ciału 
cierpi...

—  Nie plećcie oto, jakże nieżyjące ciało może 
cierpieć?

—  Co wy wiecie, — rzekł niechętnie Abram,— 
powiadacie że ciało nie cierpi, niech i tak bę­
dzie, a ja  wiem, że cierpi...

Abram umilknął, a w duchu rozmyślał o 
strasznym aniele, który chodzi ślad w ślad za 
aniołem śmierci i szarpie wnętrzności umarłych... 
czem im Bprawia ból niesłychany... Sama myśl o 
nim przejmuje drżeniom i strachem...

Mateusz odezwał się:
— To wy dużo jednak wiecie róźności...
—  Ja  nie wiele, ale Bą Kacy co wszystko wie­

dzą jak najlepiej— nie każdy może mieć to szczę­
ście... Oni się uczą i uczą, od małego dziecka aż 
do późnej starości, do samej śmierci siedzą nad 
księgami... Oni wiedzą o duszach...

— Cóż mogą wiedzieć: dobrej duszy ua tam 
tym świecie nagroda, złej kara, oto i wszystko..

— Wy, Mateuszu, jesteście pierwszy majster 
na zwierzynę, ale do delikatnego myślenia me­
chanik z waa bardzo zły -  Wy to wiecie, że bywa 
żle, albo dobrze; ale jak bywa źle albo dobrze, 
co w tem dobrem albo złem jest za interes, to 
wy wcale nie wiecie. Wam się zdaje, że koza to 
koza, kura kura, a gęś gęś..

— Juścić że gęś nie pies, tylko gęś...
— Hal hal a czy wiadomo, co w niej we środ­

ku jest...
Chłop Bię ua cały głos śmiać zaczął.

— A toć dopiero historye... co jest w gęsi! 
Grzdyka, wól, lekkie, wątroba...

— Aj, aj, to lada baba w ie-
— No -  a wy się pytacie..
—  Ja  się pytam, bo chcę was nauczyć co się 

może dziać z duszą ludzką po śmierci...
— Toć dusza me gęś...
—  No — a co wy myślicie... może gęś była 

kiedy znaczną kupcową, nosiła perły na szyi, 
pyszniła się ze swego bogactwa, sklepu, dzieci, 
może ona gęgała ludzkim głosem, szczypała nie 
dzióbem, ale rękami... lubiła się sprzeczać ze 
swoim gąsiorem, uied*mierzyć pół ćwierci płótna 
w sklepie...

— Ha, toć nie gęsi tak robią, jeno żydówki...
— /J ,  Mateuszu, nie wiadomo w jakie stwo­

rzenie dusza ludzka może się dostać... w niejed­
nym narownym koniu siedzi szlachcic i szarpie 
się, dopóki go żydki nie ujeżdżą, w niejednej
kozie ma swoje posiedzenie ubogi iydek handlu­
jący, w wielu wołach siedzą najprawdziwsi chło­
pi... Ja  słyszałem o jednym złym człowieku, co 
wielu biednych ukrzywdził i gałgan był. Wiecie 
co się z uim stało?

— No?
—  Dusza jego weszła za pozwoleniem w kurę.- 

ten człowiek kurą został i należał po kolei do 
wszystkich, których ukrzywdził...

— To ci komedyal...
— Ładna komedya; on musiał ciągle jajka no­

sić, dopóki nie zniósł tyle, ile wartość krzywdy 
wynosiła...

— Abramie — przerwał MateuBz — mnie się 
widzi, że takiem prawem wasza dusza wejdzie w 
zająca...

—  Tfy 1

— Skoroście skórkami handlowali... może was 
jeszcze kiedy na wnyk złapię...

— Wstydźcie Bię, paskudną gębę macie, nie 
można z wami rozmawiać jak się  należy...

—  Bo też gadacie nie wiadomo co..
Abram przestał mówić. Aż nadto rozumiał, 

że od ciasnej, zakutej chłopskiej głowy delikatne 
słowo odskakuje jak groch od ściany. Czy warto 
rzucać peiły przed takim ? Nie...

Noc już była ua schyłku, na wschodzie za­
czynało przeświecać, w oddaleniu błyszczało czer­
wonawe światełko.

— To w karczmie na Wygnance się świeci — 
rzekł Mateusz.

— Pewnie; Berek bardzo rano wstaje.
—  Widać przejezdni są...
— Berek zawsze rano wstaje, a czasem nawet 

wcale się nie kładzie. On ma taką naturę, że w 
powszedni dz.eń nie lubi spać- woli się wyleżeć 
w szabas.. Dla u ego dość zdrzemnąć się trochę 
za stole u i już ua całą noc jest golów...

— Powiadają ludzie, że on nie bardzo czyste 
interesa prowadzi.

— Co plotek słuihać Na waa pjw.adają, że 
drzewo z lasu kradniecie, a to przecież nie praw 
da. Tak samo i o nim mówią, że lubi kupić jaką 
rzecz i nie pytać skąd ona pochodzi.. Po co ma 
pytać, przecież nie jest ani sędzia, ani prokura­
tor... jest biedny żydek, handluje czem się trafi, 
aby żyć...

— Nie zawsze jego handlu piękne Bą...
—  Aj. Mateuszu, jaki z was dziwny człowiek 1 

nie zawsze piękne jego handle! a czy on ma swo­
je  dobra ziemskie? czy jest wielkim panem, czy 
ma dochody jak ie?  Nie ma nic —  żyje z wiatru, 
a wiadomo, że kto z wiatru żyje, musi to brać, 
co wiatr mu przynieB'e,. Że wiatr nie przynosi

złota, brylantów, pereł, tylko za pozwoleniem śmir- 
cie i lekkie rzeczy, to nie jest wina Burka, ani 
moja, tylko w iatru..

Szkapa, nie zatrzymywana przez Mateusza, 
przed karczemką stanęła.

— Widzicie — rzekł Abram — wasz koń 
też ma rozum , a może też siedzi w nim 
taka dusza, co za życia lubiła stawać przed 
karczmą...

Wygramolili się z sanek; Mateusz rzucił 
kouiowi kłak siaua, poczem obadwaj z Abramem 
udali się do Berka.

VI.
Przed chałupą, w której posiedzenia odbywał 

sąd gminny, było bardzo gwarno. Na ulicy stało 
kilkanaście furmanek, przy płocie kilka kon: osio­
dłanych, a i pieszego ludn zgromadziło się nie 
mało. Chłopi, baby, żydzi stali grupami, rozmawia­
jąc, gestykulując, krzycząc. Dwaj chłopi, którzy 
byli skłonni do polubownego załatwienia sprawy, 
omawiając punkta przedugodne, zaczęli się prze­
komarzać, popychać, szturchać, nareszcie pobili 
się na piękne i gdy ich rozdzielono, jeden 
miał podbite oko, a drugiemu brakowało dwóch 
zębów.

Otiecny przy tem pokątny doradzca wygło 
sił zdanie, że zapalczywi chłopi w nieszczęściu 
mają szczęście, bo gdyby fakt zdarzył się nic 
przed aądem, ale w Bądzie, to rzecz pachniałaby 
kryminałem...

Abram ledwie mógł się powstrzymać od śmie 
chu usłyszawszy te słowa. Co za różnica pomyślał, 
czy wybić komu zęby na świeżem powietrzu, czy 
pod dachem!...

(Ciąg dalszy nastąpi).
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lienfeldarai przez Dyrckeyę Towarzystwa wzaje­
mnych Ubezpieczeń w Krakowie, było pod wzglę­
dem prawnym ważne, a pod względem finanso­
wym korzystne, sprawa ta bowiem usuwa się z 
pod kompetencyi reprezentacyi powiatowej — o- 
świadczamy natomiast z całą stanowczością, że 
oddanie tak znacznego obszaru ziemi na lat 20, 
w ręce żywiołów obcych, dla interesów kraju 
nieprzychylnych, a w najlepszym razie obojęt­
nych, jest bezwarunkowo ze stanowiska społecz­
nego i narodowego rzeczą, meDezpieczną i szko­
dliwą i że do odwrócenia tej klęski od kraju 
wszelbiemi sposobtrai, nie szczędząc nawet ofiar, 
dążyć należy

Rada oddziału brodzlto-kamionecko-zloczow- 
skiego Tow. gospodarskiego, wysłała następujące 
pismo do Rady nadzorczej Towarzystwa Wza­
jemnych Ubezpieczeń w Krakowie !

„Po dokłainem zbadaniu sprawy wydzier 
żawienia dóbr podhajeckich braciom Lilienfel- 
dom przez Towarzystwo Wzajemnych Ubezpie­
czeń i po odczytaniu wszystkich pism do dnia 
dzisiejszego przez strony interesowane i przez 
dzienniki publikowanych, nabraliśmy przekonania, 
że wydzierżawienie to cila dobra T wurzystwa 
Wzajemnych Ubezpieczeń nie było koniecznem, 
a odbierając utrzymanie zasłużonym i ogól­
nie poważanym pracownikom na rowie ojczy­
stej, popełniła Dyrekcya rzyn wysoce uiepatrvo- 
tyczny, zasługujący na powszechną naganę. Po­
czuwamy się przeto do obowiązku wyrazić prtze- 
sowi Rady nadzorczej i Dyrekcyi Towarzystwa 
Wzajemnych Ubezpieczeń nasze ubolewanie i o- 
burzenie.

W imieniu Rady Oddziału brodzko karnio- 
necko- złoczowskiego c. k. Towarzystwa gosp. 
galicyjskiego :

Anloni Wasilewski Bogusław H orodyński 
prezes. zust. prezesa.

Mały T̂ e j 1 eton
Z dziejów oluwka

W XVIym wieku używano do rysowania 
sztyftów ołowianych lub cynowych, które właści­
wie na miano ołówków zasługiwał1, używane bo­
wiem dziś przez nas, a żaduego związku z ołów 
kiem nie mające, zowią się też nąjniewłaściwiej

Nazwa ta  pothudzi stąd, że grafit, odm ana 
węgla, z którego dzisiejsze wyrabiają ołówki, uwa­
żanym był niegdyś za rodzaj rudy < towianej (Was- 
serblei).

Przyrodnik szwajcarski, Konrad Gesner, już 
w roku 1565 wspomina o użyciu grafitu, jako mu- 
terynłu do sporządzania rylców rysunkowych, po­
dając jtdnocteśm e rysunek rylca takiego. Wszak­
że jeszcze w r. 1GG7 grafit tak mało był znanym 
iż nie posiadał nawet nazwy łacińskiej którą mu 
w tym czasie dopiero dać próbował Anglik Mar- 
ret, zowiąc go nigrica fabrilis.

W powszechne dopiero wszedł użycie po od­
kryciu kopalni grafitowych w hrabstwie Cumber­
land W r. 1686 już spotykamy wzmianki o ołów­
kach grafitowych, oprawnych w drzewo jodłowe 
lub cedrowe. Kopalnie czynne były zaledwie 6 ty­
godni rocznie, przynosiły wszakże w tym kiótkim 
czasie około 800.000 marek dzisiejszych Grafit, 
dostarczany na targ londyński Black Lead Marcet 
W łomach, łupanych następnie w sztabki, sprze­
dawał się od 40—50 fr. za funt angielski. Opra­
wiano go w drzewo lub zwyczajną trzcinę, przy- 
czera wudka ilość materyału ginęła w odpadka h.

Z czasem wyczerpały się łomy i zwrócić się 
musiano do okruchów, długi jednak czas upłynął, 
zanim nauczono się spajać je i oprawiać.

Z Anglii fabrykacja ołówków przpdostała się 
do Francji, a w r. IGaO firma braci Oao w No- 
rymberdzie wyrabiała je już vr czterech gatun­
kach, sporządzano je wszakże nie z grafitu, lecz 
z blejwasu (węglan ołowiu). Z jednego funtu tego 
ostatniego obrabiano 18 tu>iuów ołówków, z cent­
nara jednak blejwasu tylko 33 funtów o'rzymywano 
materyału w sztabkach. W tymże cz ,?ie wyra­
biano ołówki z mięszaniny siarki, węgla i proszku 
blejwasowego.

W r. 1726 król Frydervk Wilhelm sprowa­
dził do Berlina fabrykanta ołówków z Scbwabach 
Wyrabiał on sztabki z grafitu, topionego z siarką 
i wałkowanego w rodzaj placków i oprawiał je 
w drzewo lipowe; był to najlepszy gatunek o- 
łówków. Pośledniejsze gatunki sporządzał z mię- 
szamny mielonego grafitu z kalafon um, woskiem 
i łojem i ciasto ztąd powstałe wtłacza! w źdźbła 
zwyczajnej trzciny

Później jako materyału do s >ajania mielo­
nego grafitu używauo lekkiej gl nki a ilt ść do­
mieszki tej stanowiła o stopniu twardości o- 
łówka.

Piłowanie łomów grafitowych okazało się 
niepraktyiznem, dla tego przy ęto ogólnie do wy­
robu ołówków grafit mielony, zarobiony i a ciasto, 
wciskany następnie w formy, nadające mu ksztrłt 
pręcików czy sztabek, wypalanych ostatecznie; 
tak przygotowane sztabki opraw a się dopiero 
w drzewo.

B R A Z Y L IA .
(Ciąg dalszy.)

Pomimo tych wabiących ogłoszeń ucieka, 
kto może, kwitując ze. świetnej perspektywy. Fakt 
ten wymownie świadczy, czegu spodziewali się 
ongi emigranci, jadą: na drugą półkule i co wła­
ściwie znaleźli, jeźli już nawet dobrem wynagro­
dzeniem nie mogą ich powstrzymać ajenci.

Opisawszy los, jaki czeka emigrujący lud 
wiejski, nadmienić jeszcze muszę czego spodzie­
wać się może tzeinieślnik. Z wyrobami ręko- 
dzielniczpmi i fabrycznemi, przychodzącerai z Eu­
ropy, tameczne miejscowe konkurować nie mogą; 
nie dla tego, by czegoś równego, a nawet le­
pszego wyprodukować nie potrafiły, lecz popro- 
stu z powodu wysokiej płacy robotnika. Płaca 
ta, w obec miejscowej drożyzny, nie jest bynaj- 
nmiej wyższą, niż w Europie; z tem ws/ystkiem 
obciąża o tyle wyrób miejscowy, że europejski, 
płacący cło może być sprzedany taniej. Powody 
powyższe wstrzymują rozwój rzemiosł i fabryk 
południowo-amerykańskich, a stąd i rzemieślnicy 
mało są poszukiwani. Dostawszy zajęcie, zara 
biają oni stosunkowo mało więcej od bezfacho- 
wych, tak, iż płaca dzienna ślusarza, szewca, 
stolarza, siodlarza lub tapicera nie przenosi 2 do 
2*/, mila. Fabryki tam otwierane urządzają gię 
z zastosowaniem najnowszych wynalazków; robią 
maszyny zazwyczaj, niepotrzebujące specjalistów. 
To też gdy dobry kowal zarobić może 3, a cza­
sem 4 mile dziennie, mechanik pracuje często­
kroć jako ślusarz z płacą 2 '/, mila.

Najmniej usptawiedliwoną jest emigracja lu

Najbogatsze kopalnie grafitu posiada Bawa- 
rya, tutaj też obecnie najsilniej rozwinęła się fa- 
orykacya ołówków. W r. 1806 założono fabrykę 
ich w Oberzcll, rządową zrazu, która następnie 
w r. 1820 przeszła w ręce prywatne, znacznie 
przedtem zaś jeszcze, bo w r. 1706 udzielono po­
zwolenia hr. Kronsfeldowi do wzniesienia takiejże 
fabryki w Teltenbach.

Norymbeiga posiada ich dziś większych 26, 
zajmujących 5.500 robotników, a wyrabiających 
rocznie 250 milionów sztuk ołówków, wartości od 
8 —9 milionów marek.

Gatunki to są wszakże pośledniejsze, wyżej 
daleko stoją ołówki wiedeńskie i paryskie, przo­
dują zaś wyroby angielskie wyrabiane z naj­
lepszego grafitu kumberlandzkiego.

Lwów 6 października.
Minowania. Rada szkoina krajowa zamiano­

wała Dymitra Pakanowa, stałym nanczycielem kieru­
jącym 4-klusowej szkoły etatowej męskiej w Kntach; 
Lndwika Rudnickiego, stałym nauczycielem kierują­
cym 2-klasowej szuoły etatowej im. św. Mikołaja na 
Pasiekach we Lwowie ; Maryę hawównę, stalą nauczy­
cielką młodszą 2-klasowej szkoły etat. im św. Miko 
łaja we Lwowie.

Naukę stenografii w girr.nazyum w Przemyśla 
poruczyła Rada szkolna krajowa nanezycielowi Wła­
dysławowi Bojarskiemu, zaś naukę gimnastyki w g i; 
muazyum ruskiem w Przemyślu nauczycielowi Bobkowi 
i zamianowała Stanisława Głogowskiego nauczycielem 
rysunków w gimnazyi m w Samborze.

Inżynier budowniczy w salinach wielickich, 
pan Koman Dzieślewski, mianowany został nad­
zwyczajnym profesorem elektrotechniki w politechnice 
lwowskiej.

Przeniesienia Ministerstwo handln przeniosło 
asystenta pocztowego, Jana Kunerta, z Marbnrga, do 
okręgu galicyjskiej dyrekcyi poczt i telegrafów, ta  
zaś przydzieliła go do urzędu pocztowego i telegra­
ficznego w Jarosławiu.

Dyrekcya poczt i telegrafów przeniosła asy 
stenta pocztowego, Edwarda Schlarpa, z Jarosławia 
do Lwowa.

Wydział krajowy przeniósł Karola Niedział­
kowskiego, adjuukta rachunkowego, w stały stan spo­
czynku.

Konkursa. Dyrekcja szkoły relniczej w Dnbla- 
nach rozpisała konkurs na posadę asystenta przy ka­
tedrze botaniki z płacą roczną 600 złr. i na posadę 
lekarza z roczną płacą 750 zł. Podania należy wnieść 
do Wydziału krajowego na ręce dyrekcyi wyższej 
szkoły rolniczej w Dublacach, najdalej do końca paź­
dziernika br.

Prezydynm Rady nadzorczej Tow. zaliczkowego 
w Krośnie, rozpiaało z terminem do 5 listopada br. 
konkurs na posadę dyrektora Towarzystwa z roczną 
płacą 800 złr.

JE. dr Franciszek Smolka wyjechał wczoraj 
do Wiednia, gdzie dziś obejmie urzędowanie jako pre­
zydent Rady państwa.

P. Michał Chyliński, redaktor C^asu, bawi 
we Lwowie.

P- Stanisław Olszewski, krajowy inspektor 
szkół Indowych , bawi w Tarnowie w celu wizytacyi 
szkół tamecznych.

Wybór uzupełniający- We czwartek dnia 8 
b. m odbędzie się w 8taremraieścid wybór uzupeł­
niający 2 członków Rady powiatowej, z grupy gmin
wiejskich.

Egzamina nauczycielskie, w  dniach 30  wrze­
śnia oraz 1 i 2 października odbywały się nstne 
egzamina na nauczycieli szkół ludowych pospolitych 
przed tarnowską komisyą egzaroiuacyjną, pod prze­
wód ictwem radzcy szkolnego p. Stanisława Olszew­
skiego.

I>o szkół więcej-klasowych złożyli egzam in: 
Bugalu Feliks, Polek Andrzej, Tnłecki Zygmunt (wszy­
scy trzej z odznaczeniem), Grabowski Franciszek i 
Stauczykiewiczówna Tekla.

Do szkół dwa klasowych: Chy3z Maciej, Guń- 
kiewicz Maksymilian, Jagiełł o Lndwik, Wnękowski 
Napoleon , M V ew ka Mnrya i Pelczarówna Wanda

Jeden kandydat nic złożył, a jeden nie uzupeł­
nił egzaminu

Na budowę cerkwi gr-katol. w Dehnowie
/.hiera składkę w naszetn mieście włościanin Piotr 
Dubowski z upoważnienia komitetu cerkiewnego i za 
zezwoleniem Prezydyum Namiestnictwa i Magistratu. 
Wieś Bębnów leży między Stanisławowem a Haliczem 
koło Jezupola Biedni włościanie tamtejsi od dzie­
więciu lat już nie mają własnego domu Bożego, gdyż 
dawną cerkiew zerwała powódź w r. 1882.

Kongres chemików poświęcających się jedynie 
badaniu przedmiotów spożywczych odbędzie się we 
Wiedniu, w sobotę dnia 10 bm.

Rozprawa karna przeciwko sekretarzowi kasy 
cliorych w Czerniowcach, Zygmuntowi Weltowi, toczy 
się od poniedziałku przed sądem tamtejszym. Proku- 
ratorya obwinia Welta o to, że przywłaszczał sobie 
wkładki płacone do kasy i że chorym wypłacał tylko 
połowę zapomogi, dragą zaś połowę zatrzymywał dla

dzi ze śctdniem wyksztf łceniem Tych czeka tak 
dabrze praca w plantacji lub inna ciężka robota, 
juk i każdego z wieśniaków, z tą tylko różnicą, 
że gdy ostatni jes t do niej przyzwyczajony — 
pierwszy nie ma po temu sił fizycznych. Ludzie 
skończeni mianowicie inżynierowie i tecbuicy, 
niejednokrotnie dobijali się stanowisk w południo­
wej Ameryce, zależy to jednak od szczęścia. Wi­
działem byłych pomocn.kow jeometrów łub też 
nieskończonych inżynierów dyrektorami fabryk, 
albo prowadzącymi roboty publiczne, jednocześnie 
zaś wychowańcy politechnik pracowali przy nieb 
jako rysownicy.

Jeżeli jednak nie namawiam nikogo do wy- 
cfcodźtwa Da drugą pókulę w celu szukania pracy, 
za to szczerze życzę jechać tsm, a szczególniej 
do Brazylji i Paragwaju turystom. Ani szablono­
we Włochy, ani Szwajcarya nie mogą rywalizo­
wać z uroczą Brazyiją; tani widzieć można pra­
wdziwie piękne krajobrazy, tem piękuiejsze, że na­
turalne, dzikie, nie przyozdobione ręką ludzką.

Nie radzę ja  podróżnikowi zapuszczać się 
zbytecznie w głąb kraju, byłoby to bowiem przed­
sięwzięcie dla jednostki kosztowne, a  może nawet 
niebezpieczne; dość zwiedzić malownicze, niezbyt 
odległe okólice R.o-de-Janeiro. zajrzeć do Petro 
polis, wreszcie zrobić kilka ekskursyi w okolice 
Santos, by mieć o piękności Brazyli wyobrażenie. 
W tych wycieczkach można doskonale poznać pię­
kną florę brazylijską, zajrzeć w głąb dziewiczych 
lasów, w których zazwyczaj drogę siekierą toro­
wać sobie trzeba. Widzieć gromady krzykliwych 
papug, wzbijające się po nad strumieniem koli­
bry i wiele innych gatunków barwnego ptactwa i 
jeszcze barwniejszych motyli. Wśród trawy i na 
gałęziach spotka turysta Da każidym niemal kroku 
różnej wielkości węże 1 żmije; zobaczy ucieka-

siebie. W ten sposób sprzeniewierzył on 54 złr. Do 
rozprawy zawezwano 24 świadków.

Grecko-katolicki synod we Lwowie, ukończy 
swe czynności —  jak donosi D iło  —  we czwartek. 
Liczba uczestników synodu znacznie zmalała, ponie­
waż wielu z nich dla rozmaitych przyczyn pozwolono 
powrócić do domu. Obecnie w pracach synodu bierze 
udział 140 księży

2  kolei lokałnej Stanisławów - Szigeth. Kilka 
gmin powiatu bohorodczańskiego, oraz właściciele i 
przedsiębiorcy kopalń nafty i wosku ziemnegu w 
Dźwiniacza i Majdanie wnieśli do Wydziałn krajo­
wego prośbę o poparcie, aby kolej projektowana 
z Szigetu przez Delatyn do Stanisławowa przecinała 
Sołotwiiię, Starunię, Bohorodczany i Lysiec. Prośbę 
tę przedstawił Wydział krajowy rządowi do możli­
wego uwzględnienia.

Biuro trasyjne tej kolei przeniesiono z Delatyna 
do Stanisławowa.

W Zatorze odbyło się dnia 1 października br. 
przy współuddale licznie zebranych gości z m.asta i 
okolicy, uroczyste otwarcie nowo utworzonego sądu 
powiatowego.

Proces 0 oszustwo toczy się obecnie w są­
dzie powiatowym w Borodence przeciw Józefowi Ku 
telmanowi i towarzyszom, samym żydom. Oskarżeni 
są co ajenci fabryczni; pozamawiali oni mnóstwo 
maszyn rolniczych na rachnnek rozmaitych włościan, 
bez ich wiedzy-, sprowadzone zaś maszyny posprze- 
dawali ua swój rachunek i zabrali pieniądze. Fabryka 
upomina się oczywiście o należytość ; w łościan, a 
kiedy ci nie wiedząc o żadnych maszynach, nie płacą 
naleźytości, wylacza im procesy i sekwestrujo. Obu­
rzeni tem włościanie, zaprotestowali przeciw wyrokom 
sądu, żądając wyjaśnienia. Po dłoższyeh dopiero po- 
szukiwauiacb, powiodło się wpaść na trop oszuitów, 
których natychmiast aresztowano. —  Niesumienni ci 
ajenci operują już podobno od kilku lai w tamtej­
szym powiecie bezkarnie.

Samobójstwo W więzieniu Wczoraj w nocy, 
w więzieniu śledczem tutejszego sądu karnego, ode­
brał sobie życie przez powieszenie Mojżesz Eiseaberg, 
szynkarz z Gródka, przeciw któremu wdrożouo do­
chodzenie w kierunku współwiny w zbrodni kradzieży. 
W więzieniu śledczem znajduje się także żona Eisen- 
berga. Postawiono ich w stau oskarżenia na podita- 
wie zeznań pewnego „forysia" lekarza pułkowego w 
Gródku, który twierdził, iż Eisenbergowie nakłonili 
go, ażeby zezwolił na wykradzeuie pieniędzy z ku­
fra swojego pana.

Akt oskarżenia byl już prawomocny i w tych 
dniach miała się odbyć rozprawa. Eiseuberg obwiesi) 
się za pomocą skręconego prześcieradła

Zaraza pyskowa i racicowa. I  p-wodu wy­
buchu zarazy pyskowej i racicowej w Lawocznem, 
w pow. stryjskira, zakazało Namiestnictwo aż do od 
wołania ładować i wyładowywać na tej stieyi zwie­
rzęta racicowe.

Nieszczęśliwy wypadek zdarzył się podczas 
odpnstu we wsi Krechowcach pod Stanisławowem. 
Dwóch tamecznych gospodarzy nczyło się strzelać do 
celu, jednak w skutek nieostrożnego obchodzenia się, 
jednemu z nich wypaliła strzelba nim się jeszcze do 
strzału złożył, a nabój ugodził w drugiego gospodarza 
i położył go trupem na miejscu.

Z rozpaczy Wasyl Troda, wysłużywszy trzy 
lat w wojsku, powrócił w tych dniach do wio.ki 10 
dzinnej Baniłowa ruskiego, gdzie odchodząc do woj­
ska , pozostawił młodą żuuę. Kiedy stęskniony do 
ogmska rod innego, wchodził do wsi, dowiedział się, 
że młoda jego żona umarła właśnie po krótkiej sła­
bości i że trafił na jej pugrzob. Nieszczęście to przy­
prawiło go o taką rozpacz, iż jeszcze tego Bamego 
dnia powiesił się na drzewie w ogrodzie.

Oryginalno oszufttwo popełnioao temi dniami 
w Bndapeszcie. Pewnego dnia rano przyszedł do je­
dnego z tamtejszych sklepów jabilerskick młody, 
elegancko nbrany człowiek i zażądał dwóch zupełnie 
jednakowych złotych zegarków i jednakowych łańcu­
szków. Młody człowiek nie targował się dlngo, 
przyjął podaną przez kupca cenę 130 złr., zapłacił 
za jedeu zegarek i prosił, ażeby drugi zatrzymał tym­
czasem na boku, zanim się po niego zgłosi. Przytem 
przedstawił się nieznajomy jako sekretarz w zarzą­
dzie dóbr jakiegoś magnata i prosił, aby mu wysta­
wił pokwitowanie, że zegarek kosztuje rzeczywiście 
135 złr Dodał przytem, że zegarek kupuje nie dla 
siebie, tylko dla swego pryncypała. Kupiec nie do 
myślając się podstępu, wydał mn następujące pokwi­
towanie; „Otrzymałem od pana 135 złr. na złoty 
zegarek ankier-remoutoar 1, 38215“. Młody człowiek 
oddalił się i powrócił dopiero w południe, kiedy żo­
na jubilera, która o poprzedniej sprzedaży zegarka 
nie nio wiedziała, zastępywuła go chwilowo w !-kle- 
pie. Pokazał jej kartkę wystawioną przez męża 
mówiąc, że rano zapłacił zań )35 2łr. za złoty ze­
garek, zostawił jednak na razie w sklepie, skąd 
chciałby go teraz odebrać Kobieta uwierzyła nie­
znajomemu, porównała tylko numer kartki z nume­
rem zegarka, na który przybyły wsta-at 1 wydala 
mu go wraz z łańcuszkiem. Dopiero kiedy sprytny 
oszust miał czas nlotnić się z miasta przyszedł ju­
biler do sklepu i wtedy wydala się cała rzecz. Oto 
przemyślny rzezimieszek poinieniał zegarki w chwiti 
gdy mu jubiler wystawiał pokwitowanie, a w ten

jącą z krzykiem małpę, leniwca, kota górskiego i 
całe mnÓBtwo nader ciekawych okazów tamtejszej 
fauny. Po za padilcami, które uważnie omijać 
trzeba i kaimanarai, niebezpiecznymi tylko w wo­
dzie nie posiada Brazylja zwierząt drapieżnych, 
a kot górski (Gato de montes) nie napada nigdy
i broai się tylko, będąc ranionym.

Mnóstwo kąsających owadów stanowi przy­
krą stronę pobytu we wszystkich częściach Bra­
zylii. Ale plagą stokroć od nich gorszą, w którą 
obfitują szczególniej prowincje południowo, jest 
pchła zaskórna. Niewidzialnych jajeczek tego 
zwierzątka, któremi każda piędź ziemi zdaje się 
być zasianą, ustrzedz się trudno. Dość dotknąć 
nieobutą nogą podłogi, by ich zebrać kilka. Za­
szczepiają się one tak szybko, że już nazajutrz 
po zetknięciu się ciała z jajeczkiem łatwo zau­
ważyć można w okolicach paznogei u nóg a n ie­
rzadko i rąk czerwoną plamkę, wielkości połowy 
ziarnka grochu; jest to już uformowana zupełnie 
pchła zaskórna. Należy natychmiast miejsce to 
przeciąć i zebraną krew wycisnąć; inaczej pchla 
mnożyć się zacznie szybko zapełniając całe koń­
czyny, a wtedy wykorzenienie jej jest już merno- 
żebne. Pojawienie się pchły za skórą me jest 
połączone na razie z bólem i dla tego rano 
wstawszy, trzeba zawsze dobrze obejrzeć palce 
u nóg.

Najodpowiedniejszą porą dla podróżuj';rego 
w Brazylii są miesiące od kwietnia aj do listo 
pada, tj. koniec tamtejszej jesieni, zima i początek 
wiosny. Jestto czas w krajach inięd/.vzwrotniko- 
wych najpiękniejszy, a nadto wolny od żółtej febry 
i od innych chorób-

Rok J888 dowiódł j sno, juk trudnem jest 
zaaklimatyzowanie się Europejczyka w Brazylii; 
w skutek grasującej w owym czasie silniejszej n i

sposób zegarek z numerem, który wypisany był na 
kartce został w sklepie.

Uroczystość położenia i poświęcenia kamie­
nia węgielnego pod schronisko funiiacyi ks. Lubomir­
skiego w Krakowie odbyło się w sobotę d. 3 b. m. 
Uroczystość odbyła się w kaplicy na pierwszem pię­
trze gmachn; mury jej doprowadzono do szczytn, ale 
zostawiono ją zupełnie odkrytą. W kaplicy tam, 
gdzie ma Btanąć główny ołtarz, ustawiono szkar­
łatny namiot, a w nim przed płonąceroi świecami 
zawieszono obrazek Matki Boskiej Częstochowskiej. 
Tu w namiocie zajął miejsce jego Eminencya X. 
kardynał Dunajewski, w asystencyi dnehowieństwa. 
Na nroezystość przybyło grono zaproszonych dostoj­
ników oraz liczne grono robotników, którzy 
się umieścili na szczytach ranrów kaplicy.

Gdy się wszyscy zebrali w kaplicy, powstał de 
legat Namiestnictwa p. Kuczkowski i zagaił uro­
czystość przemową, w której podniósł wysokie zasłu­
gi i szczodrą ofiarność ks. Aleksandra Lubomirskie­
go, oraz oddał hołd temu szlachetnemu potomkowi 
wielkiego rodu, idącemn w ślad tradycyi swych przod­
ków. Następnie starszy inżynier p. Saarc odczyta! 
akt pamiątkowy, poczem książę kardynał Dunajewski 
wraz z duchowieństwem dokonał poświęcenia kamie­
nia węgielnego, oraz udzielił pasterskiego błogosła­
wieństwa Wszystkim zebranym. Potem przemówił 
książę kardynał do zgromadzonych ronotuików, przy­
pominając, że w krótkim cza.ie, po raz trzeci doko­
nuje położenia kamieuia węgielnego pod zakłady 
przeznaczone dla dobra biednych; niedawno dokonał 
poświecenia domn dla nieuleczalnych fundacyi im.
Helclów, potem zakładu dla zaniedbanych dziewcząt, 
fundacyi ks. Lubomirskiego, a dziś Ułudzie kamień 
węgielny pod zakład dla zaniedbanych chłopców, 
wznoszony darem tego samego hojnego fundatora. Na 
te inndacye nie spadły pieniądze z nieba, ani nam 
je aniołuwie przynieśli, lecz dali je ludzie zamożni, 
ny nieść bliźnim pomoc. Oto przykład, jak Indzie 
mający Boga w sercu, nrnieją szalować swem do­
brem. Z tej ofiarności, z tej miłości bliźniego, wy­
snuł książę Kości, ła  nauki dla robotuików i ostrze­
żenie przed ludźmi, co przychod/ą, by ich burzyć 
przeciw tym, co fuudasze posiadają, gdy oni spełniają 
obowiązek miłości bliźniego, wznoszą z majątkn,
którego są chwilowymi właścicielami zakłady, w 
których robotnicy na starość schronienie, a dzieci
ich wychowanie i opiekę znaleźć mogą. Na te za ­
kłady dali hojny grosz ludzie bogaci; nie przetrwonili 
go, nie przegrali, cboć za to niktby ich do odpowie­
dzialności nie pociągnął, tylko Pan Bóg. Ten na­
tchnął ich serca do ofiarności, z której długie po­
kolenia korzystać będą, bo jak Chrystus Pan powie­
dział; ubogich zawsze miec będziecie. W tych fun­
dacjach przykład dobry i błogosławieństwo Boże
zawsze panować będzie. Dziękujmy Bogu, że mamy 
takich fundatorów i nie zapominajmy o modlitwie i 
pracy, a Bóg tej pracy będzie błogosławił. D;i zgo­
dy i miłości w eałeni społeczeństwie zachęcał do­
stojny mówca; gdzie pokój i zgoda, tam błogosła­
wieństwo Boże; gdzie nie ma pokoju i zgody, tam 
panowanie szatana.

Osobno raz jeszcze ndzielił X. Kardynał robo­
tnikom błogosławieństwa pasterskiego, które oni klę­
cząc przyjęli.

Następnie rozpoczęło się podpisywanie aktu 
luudaeyjncgo przez dostojników; wśród tego zabrał 
głos prezydent miasta Dr. Szlachtowski i przypom­
niawszy wdzięczność, okazaną już przez miasto Kra­
ków fundatorowi, zaznaczył, że i w tej chwili uro­
czystej należy dać wyraz tej wdzięczności, i wzniósł 
okrzyk: książę Aleksander Lubomirski niech żyje!
Okrzyk ten zebrani trzykrotnie powtórzyli

Po podpisaniu aktu odbyła się ceremonia za­
murowania aktu fundacyjnego, zalutowanego w pu 
szce wraz z numerami dzienników krakowskich i 
z monetami, na czem też zakończyła się uroczy­
stość.

Z Odessy donoszą, że zmarła tam zeszłego 
miesiąca matka słynnego kompozytora Rubinsteina. 
Była ona pierwszą nauczycielką muzyki swego syna.

Zasłużona kara Pewien radzca sądowy we 
Lwowie przyszedł przed kilku dniami wieczorem do 
restauracyi w uniformie. Powiesił szpadę na wie­
szadle i wyszedł do drugiego pokojo, a kiedy wrócił 
napowrót spostrzegł, że do szpady przywiązał ktoś 
rogalik. Ponieważ w pokoju tym nie było wówczas 
nikogo, prócz kilkn oficerów, radzca zwrócił się ku 
mm i zapytał kto pozwolił sobie ua taki dziecinny 
ż.irt'ć Na to wstał jed< n z oficerów i podał urzę­
dnikowi swoję kartę wizytową Nazajutrz uwiadomił 
o tem radzca prezydenta apelacyi, ten udał się do 
namiestnika, namiestnik zaś zażądał satysfakcji za 
obrazę powagi urzędnika przez oficers, od głównodo­
wodzącego księcia Windischgratza. Sprawiedliwości 
uczyniono zadość i w przeciągu 24 godzin oddalono 
ze służby dowcipnego oficera.

Do egzaminu kwalifikacyjnego na nauczycieli
szkół ludowych przed komisyą egzaminacyjną w 
Rzeszowie zgłosiło sią w terminie wrześniowym 15 
kandydatów i 3 kandydatki, nadto 2 kandydatów do 
egzaminu nznpelniającego Wynik egzaminu był 
bardzo korzystny, gdyż wszyscy go zdali, a miano­
wicie: Aigucrówna Anna z Rzeszowa, Marynowska
Marya z Frysztaku, ScLmidtówoa Michalina z Ty 
czyna, Bilut Alek-ander z Poronina, Brodowicz An-

zwykle żółtej febry, samych Włochów (nie mówiąc 
jiiź o innych narodowościach) zmarło na tę cho­
robę przeszło 150.( 00. A o ileż Włosi, których 
kraj jest ciepły, łatwiej się tam mogą zaaklimaty­
zować od nas! — Liczba krajowców zmarłych w 
tym samym roku na żółtą febrę była bardzo nie­
znaczna."

W tein miejscu autor wspomina o jakimś ar­
tykule dra Siemiradzkiego, w którym uczony ten 
zalecał naszym włościanom, aby — zamiast udawać 
się do Brazylii, — jeżeli już koniecznie chcą emigro­
wać, jechali raczej do którejkolwiekbądź rzeczy- 
pospolitej południowo-amerykańskiej, na przykład 
do Argentyny.

Autor mocno się sprzeciwia zdaniu dra Sie­
miradzkiego i oto co pisze w tej mierze:

Ze republiki południowo-amerykańskie dobi­
jają się o towar ludzki, wspomniałem tuż w\ż?j, 
wymieniając jednocześnie przyczyny tego faktu. 
Dla kużdtj z t.ych republik wy-tarcza, by cni'grant 
przybył i pozostał; jak się on później urządzi i 
czy znajdzie sposób do żynm, to już bynajmniej 
jej nie obch dzi. — Jednocześnie z. wyjściem przy­
bysza z bot-lu em gr.icyjnego kończy się wszelka 
pomoc państwowe. Rząd argentyński to gronnda 
spekulantów bez czci 1 wiary, u których patryo- 
tyzmem nazywa s f  napełumnie wła-nej kieszeni. 
Począwszy od najwyższych dostojników aż do pi 
sarza komisaryatu policyjnego, wszystko bez ża 
dni go skrupułu stosownie do wysokości zajmowa­
nego p'zez siebie stanowiska okrada skarb i oby­
wateli. Czemże był niedawno upadły Celman, pre­
zydent Argentyny, jeżeli nie spekulantem, oszu­
stem i fałszerzem? Tacy byli jego ministrowie i 
niższe organa rządowe i takimi pozostaną długo, 
gdyż poszanowanie właRności ogólnej i prywatnej

toni z Krzemiennej, Brydak Jan z Zarzecza, Cie­
piela Józef z Nienaszowa, Frączek Józef z Siedlanki, 
Froń Adam z Wydrnej, Gątkiewicz Jan z Tryńczy, 
Mazai Jan z Pełnatycz, Pałys Andrzej (z odznacze­
niem) z Bratkowic, Pasieka Piotr z Kopeu; Surowiak 
Jan z Niebieszczan, Sząjna Gnstaw z Tarnogóry, 
Tarsiński Kazimierz z Nowego Sącza, Woźny Stani­
sław l Łężyn, Zajehowski Józef z Baryezki

Egzamin nzupełuiający złożyli: Szaleski Jan z
Żołyni i Zewitkowski Władysław z Jarosławia

Artezyjska studnia. W pobliżn Kyowa, w 
enkrowarm istniejącej we wsi Koiiukówka, wykopał 
technik p. Paszkowski artezyjską studnię, która w y­
rzuca wodę jak fontanna na wysokość 11 stóp i 
daje na dobę 1000,000 wiader wody czystej, wolnej 
od wszelkich miazmatów Koszta wykopania tej 
artezyjskiej studni wynosiły niespełna 5000 rubli.

A lwowski magistrat wiecznie utyskuje, że nie 
ma wody. Czyż nie mógłby w kilku punktach Lwo­
wa wykopać artezyjskie studnie?

Egzamin oficerski jednorocznych ochotników, 
służących w kawaleryi, odbył się w Jarosławiu w dmach 
21 do 25 września rb. —  Do egzaminu przystąpiło 
15 jednorocznych ochotników. Z tych złożyli egzam.n 
pp.: Żeleński Ludwik, Madeyski Jerzy, Dembiński 
Stefau, lladen Henryk, Kirchmajer Wincenty (1 p u!.), 
Szczepański Ludwik (4 p. uł ), dr. Drnżbacki Peliks 
(6 p. uł.), Ochocki Rumau (7 p. ul.), hr. SizzoNoris 
Edward ( l i p  ul.), Stanek Wilhelm (13 p. uł.), Sie- 
miginowski J.ikób (10 p. uł.), Siegel Wacław Edwin 
( 2 p. drag.); trzech ochotników nie przystąpiło do 
egzaminu, a jetłen odpadł przy egzaminie.

Z Królestwa polskiego ' u ry tr  warszawski 
donosi:

W tych dniach na mocy aktn notaryalnego —  
sporządzonego przeęl rejentem Wydźgą w Warszawie — 
Augustowa lir. Potocka oddała na własność dobra 
międzyrzeckie Andrzejowi hr. Potockiemu.

Nowy właściciel, obejmując Międzyrzecz, skła­
dający się z licznych folwarków, zapewn.ł że w do­
tychczasowym systemie gospodarstwa nic zmienić me 
myśli, 1 zarządzającego dobrami radzcę Dmochowskiego 
uprosił o dalszy zarząd. —  Z inicjatywy tegoż pana 
Dmochowskiego, znanego agronoma, i za zgodą Au- 
gastowpj lir. Potockiej urządzono teraz w M iędij- 
rzcczii jednę z większych w kraju gorzelni w połą­
czeniu z rektyfikacyą. — Należy zaznaczyć, że w zy­
skach gorzelni uczestniczyć i ędą wszyscy dzierżawcy 
folwarków, którzy.tein samem stają się prodnceotami 
i fabrykantami. — Właściciel domininm odliczać bę­
dzie tylko pewien procent na amortyzacyę wyłożo­
nego kapitału.

Z Belgii donoszą, że na wszystkich tamecznych 
uniwersytetach zaprowadzono katedry homeopatyi.

Ogi^mne nadużycia pieniężne odkryto w rzą­
dzących storach kanadyjskich. — Pierwszy minister 
prowincji Quebec, Mercier, obwiniouy zastał o naru­
szenie 35.000 funtów szterlingów (około 420.000 zł.), 
którą pouad umowę zapłacił przedsiębiorcom kolejo­
wym. —  Kiedy przedsiębiorcy ci zwrócili mu powyż­
szą sumę, Mercier użył jej samowolnie na cele wy­
borcze, a znaczną jej część obrócił na swoje własne 
potrzeby.

Inny dostojnik, sekretarz ministerstwa kolei że­
laznymi i kanałów, Bradley, wstawił na listę płatni­
czą swego departamentu imię własnego syna jako 
urzędnika i pobierał za niego pensyę, podczas gdy 
syn ten uczęszcza! dopiero na uniwersytet Bradley 
powołał się ua ministra kolei żelaznych Trudeau i 
tłumaczył się, że czjąił to za jego wiedzą; ale mini­
ster stanowczo temu zaprzeczył.

Surowe śledztwo, jakie w tej sprawie rozpoczę­
to, wykaże zapewne jeszcze inne nadużycia.

Wystawa krajowa we Lwowie. W tutejszem 
kraj. Tow. kapców i przemysłowców odbyło się tymi 
dniami posiedzenie zarządu, zebranego licznie, dla 
naradzenia się nad kilku sprawami, przedews/ystkiem  
zaś nad sprawą przyszłej krajowej wystawy.

Myśl urządzenia wystawy krajowej w niedale­
kiej przyszłości poruszano już kilkakrotnie na po­
ufnych zebraniach w lwowskich sferach handlowych 
i przemysłowych; a znajduje ona bardzo wielu go 
rących zwolenników pomiędzy wybitniejszymi prze­
mysłowcami stolicy i całego krąju. W obec tego za 
całkiem słuszną i godziwą rzecz uznali zgromadzeni 
członkowie zarządu krajowego Tow. kupców i prze­
mysłowców, ażeby od tego to właśnie tow. wyszła 
inieyatyva w skrawie urządzenia krajowej wystawy, 
zwłaszcza, że leży to w interesie rozwoju krajowego 
przemysłu i handlu. . Nic tak bowiem korzystnie me 
oddziaływa na postęp przemysłowy, jak „popis“ od­
byty na wystawie, a npjlepazym tego dowodem jest 
lwowska wystawa krajowa rolniczo-przemysłowa z r. 
1377, która przemysł krajowy i przemysłowe szkol­
nictwo popchnęła stanowczo na drogę rozwoja i po­
zyskania dla naszego przemysłu opiekę samorządu.

Po dłuższej djsknsyi powzięto następującą n- 
chw ałę: Zarząd krajowego Towarzystwa kapców i
przemysłowców —  ze względu na dobroczynny wpływ, 
jaki wywierają dobrze nr/ądzone wystawy na rozwój 
krajowego handlu i przemysłu podejmuje akcyp przy 
gotowaczą celem urządzenia p o w s z e c h n e j  (ogulnej) 
w y s t a w y  k r a j o w e j ,  która odbędzie się we Lwo­
wie r. 1894.

Naumyślnie wyznaczono tak długi okres czasu 
na przygotowanie do wyBtawy, ażeby nia narazić się

nie j st ,e«cze zaszczepione w zdemoralizowanej 
biurokracji.

W jaki sposób wywiązuje się rząd argentyń­
ski ze swych zobowiązań, świadczy o tt-m mnóstwo 
towarzystw akcyjnych 1 prywatnych instytucyj fi­
nansowych, któie pod firmą „garantido por su­
perior guberao n cional" (zagwarantowane przez 
najwyższą władzę) robiły świetne inteieia. Wię 
kszość tych towarzystw zbankrutowała, a gdy po­
siadacze akcyj /gi Mli się do banku p.u.-twa po 
odbiór „zagwarantowanych“ sum odeiłano ich z 
kwitkiem; rząd najbezczelniej umył ręcp, pogrą­
żając w nędzy aeiki tysięcy łatwowieruyoh Euro­
pejczyków. — A co zrobił w zeszłym roiru bauk 
prowincji Cordoba ? Puścił w kurs emisyę biletów 
bankowych, a następnie, ogłosiwszy te same bank­
noty za falsyfikaty, zgłaszającym się po wymianę 
kazał na u ch przybijać pieczęć „falso“ (fałszywy). 
Posiadaczowi bezwartościowego obligu najdobrotlD 
wiej pozwalano pozostać nadal jego właścicielem.

Nie b,dę tu wyliczał całej litanii nadużyć 
rządu argeutsńckiego, zajęłoby to zawiele nuąjsca, 
przejdę nut' m ast do dzisiejszego stanu rzeczy w 
repuol Skarb argentyński jest w stanie więt«y 
niż opłakanym; długi tego państwa do bajecznych 
doszły rozmiarów, a o dalszym kredycie me ma 
mowy. Już w miesiącu kwietuiu roku bieżącego, 
kndy papiery spadły do trzeciej części imiennąj 
swej wartości, rząd — chcąc bodaj na chwilę ra­
tować sytuację — sprzedał wszystkie państwowe 
kolcie angielskiej kompanii za ośm milionów fun­
tów szterlingów. Chociaż suma ta była kroplą w 
morzu długów, kurs podniósł się do 250 za 100.

(Ciąg dalszy naatąpt.)
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na 2arzut zgubne8o pospiechu i dorywczości, które były 
powodem nieudanie Big wystawy krakowskiej; posta­
nowiono atoli mimo późnego terminu, natychmiast 
wziąć Big do dzieła i wybrano tymczasowy komitet 
z  pięciu, który ma zająć się bliższem rozpatrzeniem 
Warunków wystawy i zredagowaniem odpowiedniej 
odezwy do różnych towarzystw i sfer kompe­
tentnych.

Z innych Bpraw, załatwionych na WBpomniauem 
posiedzeniu, podnieść tu należy przedewBzystkiem u- 
obwałę: wystosowania ponownej prośby do miniBte- 
rynm oświaty o założenie niższej i wyższej szkoły 
handlowej we Lwowie ze w zględu, iż warunki, pod 
którymi minister ośw iaty przyrzekł zadość uczynić 
poprzedniej petycyi w  tej sp raw ie , są już bliskimi 
spełnienia.

Na pisemny wniosek Arnolda Wernera w zglę­
dem wniesienia podania do kolejowej dj rckcyi z 
prośbą, aby na dworcu kolei Karola Lndwika otwo 
rzono ekspedyeyę kupieckich przesyłek, pospiesz­
nych (Eilgut) przy odejściu każdego pociągu na 
Wzór pospiesznej ekspedycyi pakunków podróżnych, 
Uchwalono oddać załatwienie tej sprawy w ręce pre­
zesa ze wskazówką, aby przed powzięciem stanow­
czego kroku poroznmiał Big z fachowcami w tym 
Względzie.

Nadesłane ostatniemi czaBy do Towarzystwa po­
danie Antomego Krzanowicza z Krosna z prośbą o 
poparcie jego usiłowali co do założenia fabryki „che­
micznych serów szwajcarskich", wyrabianych wedie 
Wynalezionego przez petenta sposobu —  przydzielono 
do zbadania wybrane j ad hoc kom isyi, mającej się 
uzupełnić przez zaproszenie fachowców i nchwalono, 
ażeby w razie, jeśli wynalazek p. Krzanowicza okaże 
się istotnie produktywnym — nie pozostawiać go na 
Wolę losu, tembardziej, że podauie p. Krzanowicza 
jest dowodem zaufania, jakie sobie zyskuje krajowe 
Towarzystwo kupcu* i przemysłowców wśród obywa­
teli ze sfer przemysłowych.

Zajście w Panteonie i burzliwe demonstraoye 
na nlicach Rzymu, wywołało jak doniósł telegram — 
nietaktowne zachowanie Big trzech młodych piel­
grzymów francuskich. l)ziś otrzymaliśmy z Rzymu 
bliższe Bzczegćły tego zajścia. W Panteonie, gdzie 
złożone Bą zwłoki Wiktora Emanuela, zuajduje się 
kBięga, do której wpiBuje Bię każdy zwiedzający ów 
grób. Owi trzej pielgrzymi zamiast nazwisk swoich 
wpisali do tej księgi pamiątkowej słowa: „Vi\e le 
Papo* (Niech żyje Papież). Straż włoska spostrzegłszy 
to przytrzymała owych pielgrzymów, a jeden z nich 
osmnastoletni stndent wykrzyknął wówczas: „Br.ganJ 
le Roi* (Rozbójnik król,) i plunął na grób Wiktora 
Emanuela. Policyanci uwięzili w-zystkich trzech, 
pielgrzymi chcieli ich odbić, w Panteonie już przy­
szło do bójki między pielgrzymami a policyą wioską 
Wkrótce rozeszła się po calem mieście wiadomość o 
tern zajściu i dala powód do hałaśliwych demonatra- 
cyi ulicznych Z uwięzionych trzech pielgrzymów 
odstawiono dwóch nazajutrz do granicy włoskiej a 
trzeciego zatrzymano w więzieniu.

Pomnik dla Murawiewa- Wczoraj w łamach 
naszego pisma podaliśmy odezwę, którą rząd rosyj 
ski wystosował do wszystkich obywateli polakich w 
sprawie składek na budowę pom.iika dla Murawie*a. 
Dziś podajemy m ywek z prześlicznego wiersza p t 
„Dwa monumenta* napisanego z powodu tej odezwy 
przez jednego z naszych najznakomitszych żyjących 
poetów, ukrywającego się pod pseudonimem „Czwar­
taka*. Poeta pisze :

W Krakowie Lachy posąg Mickiewicza 
Stawiają wdzięczni za Młodości Odę,
Za, ogień święty litewskiego Znicza,
Którym zapalał poLkie serca miode.
Drażni to pychę petersburskich carów,
Więc gdy poddani błagają usilnie:
Z najmilościwiej dozwolonych darów,
Stawiają posąg Murawiewa w Wilnie...

Pomysł wyborny... Postać bohatera 
Wyjdzie i w bronzie zakosztuje sławy,
Oddana w chwili, kiedy się zabiera 
Wieszać i zwolna zawija rękawy...
Ciekawy ducha i moskiewskich dziei 
Niech się tej z bronzu przyjrzy epopei.

Plac obmyślano., gdzie Wieszcz na modlitwę 
Dzieckiem zabiegał w cienie Ostrej Bramy,
Przed obraz Panny słynącej cudami,
Przynosząc w sercu ukochaną Litwę.
By lud, co w Bramie tej szepce pacierze,
Patrząc na zbójcę, zachwiał się w swej wierze.

Na uroczystość godną groźnych carów 
1 przypomnienie, jak płynęły dzieje,
Kołokoi wagi tysiąca cetnarów 
Na Europę hukiem się wyleje.

Panicze Moskwy pospieszą na gody,
Mini. try, damy, literatów trzody,
I gienieraly i rozliczne czyny 
I pieśń zapieją prawosławne Chiny :
Ot wam i „Dziady*, ot wam „Walenrody*.

1 tylko chyba dekabrysta stary 
W cichości szepnie pod nosem: „barbary*.
Lub wolnodumiec biedny, co tam płynie 
Fraucuskim statkiem gdzieś ku Sahalinie.

Sądem na ludy są ich wlasae dzieje,
Piszą je blaski i krwi bnjne strugi,
Car nie mógł oddać większej nam przysługi,
Jak sławiąc swoje zbójcę i złodzieje.

Paryż 1891 r C zw a r ta k
Portret Ojca św Raz tylko do niedawna asce 

tyczuą poBtać Leona X ill udało się artyście z ory- 
ginułu przenieść na płótno. Zaszczytn owego dostąpił 
na prośbę Bismarka malarz niemiecki, Lembacli, i 
od tej pory Ojciec św., czy niezadowolniony z port­
retu, czy może na wiek swój zbyt umęczony pozowa­
niem, czy wreszcie W poczuciu wygórowanej skromno­
ści, czyniący to z zasady, postanowił nigdy już wię­
cej nie powtarza^ doświadczenia.

Ale oto udało się ostatniemi czasy jednemu 
z wybitnych malarzy francuzkich, Teobaldowi Char- 
trau, przezwycięży^ wstręt Papieża.

Od lat już wielu Ckartrau, ongi pensyonarz 
Wiili Medyceoszów, marzył o wykonaniu portretu 
Ojca św. Ostatnie zbliżenie Bię rządu francuzkiego 
do Watykanu wydało się artyście szczęśliwym zbie­
giem ok o liczn o śc i na jego korzyćć, obwiła zaś naj­
odpowiedniejszą do wykonania dawno żywionych za­
miarów.

Ddał się zatem do Rzymu i za pośrednictwem 
ambasadora Erancyi Przy Stolicy oW., Lefebvre'a de 
Behainc, wystarał się o prywatne posłuchanie u Leo­
na XIII, nil tając przytem celu, do jakiego dążył. 
Miał swój plan, plan Lście machiawekki.

Aodjencyę ■wyznaczono mu naząjutrz i p godai- 
nie przepisanej Chartran przekroczył progi prywa­
tnych komnat pap,ezkich, trzymając w ręku Bporą 
paczkę, szczelnie owiniętą.

Jego Swiętobhwość przyjął artystę ze zwykłą 
sobie dobrocią.

—  Cieszy mnie —  rBekł ojciec św. z miłym 
uśmiechem na twarzy —  obecność, artysty twojego 
talentu, wszelako uprzedzić cię muszę, ie  postanowi­

łem nigdy nie pozować malarzom do portretów. Sta­
ry jestem, a mizerne zdrowie moje nie pozwala mi 
na trudy pozowania i to kilkakiotińe powtarzane,

—  Jeżeli tyłku o to uliodzi, Ojcze św. —  odparł 
Chartran — jeżeli jedynie obawa zmęczenia stoi na 
przeszkodzie spełnieniu najgorętszych życzeń moich, 
to uważać je mogę za Bpełnione.

To mówiąc, malarz rozwinął przyniesioną ze 
sobą paczkę i dobył z niej płótno, metr wysokie i 
90 centymetrów szerokie, na którego widok Leon 
XIII zdziwiony:

— Aież to mój portret — zawołał —  portret 
wykończony i pełen podobieństwa.

—  Nie, Ojcze św., to tylko Bzkic, robiony z pa­
mięci, rycin i fotografij, przygotuwany w celu oszczę­
dzenia trudów pozowania!... Czy Wasza Święto bii- 
wość da się uprosić?

Tu CUartrau pizyklęknął, a podtrzymując szkic 
w należytem oświetleniu:

—  Na kolanach —  dodał —  błagam o ten do­
wód łaski.

Leon XIII jnż był rozbrojony Dla formy tylko 
próbował tłumaczyć się.

— W każdym razie nie licz na to —  rzekł — 
abym ci więcej, jak pół godziny a najwyżej trzy 
kwadranse czasu poświęcił.

— To mi wystarczy.
— A kiedyż ro, poczniemy ?

Jestem na rozkazy Waszej Swiętobliwości. Im 
prędzej, tem lepiej.

—  A więc jutro.
Nazajutrz w wielkiej b li kousystorza tajnego, 

sąsiadującej z prywatnym ap rtamentem Papieża, a 
obróconej chwilowo na pracownię, pierwsze odbyło 
się posiedzenie.

Upłynęło pół godziny, godzi' a, dwie godziny, 
a Ojciec św. zdawał się zapominać, iż sam czas na 
pozowanie przeznaczony, ograniczył. Światły Jego 
nmysł, dostępny wszystkiemu, co piękne i wielkie, 
tak zajął się szruką, o której żywą z malarzem pro­
wadził Leou XIII rozmowę, iż ua zmęczenie niepo 
mny, przeszło dwie godziny artyście poświęcił.

Nie na tem wszakże koniec. Widocznie najtru­
dniej było o przełamanie pierwszych lodów, pięć bo 
wiem jeszcze odbyło się posiedzeń, prócz powyższe­
go, a gdy wreszcie malarz ostatnie dał pociągnięcie 
pędzla, Ojciec św. nie szczędził mu pochwał i wrę­
czył mu szkatułkę o herbach swoich, zawierającą mi­
niaturę Pap.eża i błogosławieństwo, własną ręką wy 
pisane. Nadto zamówił dla siebie 300 odbitek 
por>retu.

Przedstawia on Leona XIII w bieli na tle 
czerwouem, z rękami zalożouemi, z płaszczem sukien­
nym czerwonym na ramionach, o podszewce jedwa­
bnej tejże barwy. Na średnim palcu prawej ręki Iśui 
się pierścień sadzouy brylantami i szafirami, na pier­
siach zaś, również w brylanty i szafiry opraw y, 
krzyż pon'yłikalny

Postać Ojca św. tchuie .życiem, zdradzając po­
dobieństwo iście fotografii, o romieniona aureolą nie 
ziemskiej świętobliwości.

U dołu widnieje napis:
Leo XIII Pont. Max 

Anno Pont. XIV.
Cliatrau piim t in Yaticano 

Roma, Anno Dom. 1891.
Bezsprzecznie, zdaniem znawców, jedno to z naj­

lepszych dziel Chartraua, ale bo też i model nie­
zwyczajny.

Do gr kat. seminaryum duchownego we
Lwowie na rok 1 przyjęci zostali: Włodz. Andruchn- 
wicz, Boi Baranowski, Sotion lllibowicki, Teodor 
Gural, Jarosław Hurhuła, Teodor Dzioba, Sawa Dur- 
bak, Teofil Zaborski, Mik. ZderkowsJu, Wł. Kinal, 
Michał Koziński, Michał Kopert) ński, Teofil Kordu- 
ba, Al. Koreueć, Ant. l.nczakowski, Eng. Moncibo- 
wicz, Sz. Muszkowski, Bazyli Pańkiw, Bazyli Pyly- 
pczuk, Jan Piasecki, Jan Rudnicki, Leon Spryń i 
Leon Tyblewicz.

Wychodzctwo żydów. Warszawski Izra e lita  
donosi, iż w zeszłym tygodniu 7000 żydów z Ber­
dyczowa opuściło to miasto, udając się do Argen­
tyny; w ciągu zeszłego tygodnia bli-ko 2000 żydów 
opuściło Kijów, Odessę i Kiszyniew, udając się do 
Ameryki i Australii.

W Radomiu, W Królestwie polskiem, otwartą 
została przed kilku di.iami wystawa starożytności, 
dzieł Bztuki i obnazów na dochód Towarzystwa do­
broczynności.

Polacy na Bukowinie- Gameta T o iska  czer-
niowiecka donosi: Po br. Lauckorońskim, który na­
był ogromne dobra Czeruawkę , obecnie zdaje się, 
przybędzie Bukowinie jeszcze jeden przedstawiciel pol­
skiej magrnteryi w osobie księcia Adama Sapiehy, 
który już podpisał punktacje o knpno rozległych 
dóbr llliboka. Książę nabywa te dobra podobno dla 
zięcia swego p Żółtowskiego. Przy tej Bposobności 
dodajemy, żc na Bukowinie jest 23 majątków na 
Bprzedaż.

Zmarli w Rusinie zmarł Jan Chądzyński, żo ł 
nierz wojsk polskich z roku 1831. —  Llem-yk Bie­
lański, b. właściciel dóbr w Gorlickicm, zmarł w Kra­
kowie. w 76 roku życia. —  Seweryna Krzanowska, 
obywatelka miasta K ra k o w a , zmarła tam w 54 ro k u  
życia. —  Mary a z hr. Tyszkiewiczów Łempicka, wdo­
wa po  śp  Ignacym Lempickim, córka śp. Tadeusza 
hr. Tyszkiewicza, zmarła ouegdaj W Warszawie w 75 
roku życia. Instytucye dobroczynne warszawskie tracą 
w niej hojną opiekunkę.

Temperatura. Termometr -j- 15° R. Baro­
metr 767°. Spada. Deszcz.

Zgromadzenie ludowe. Wczoraj podaliśmy 
sprawozdanie ze zgromadzenia ludowego, które od­
było Bię w niedzielę w gmachu ratuszowym i zazna­
czyliśmy, jakoby jeden z mówców p. Nacher zrobił 
zarzut, że Bzlacbta jeBt przyczyną drożyzny, jaka 
obecnie w kraju panuje. Owóż p. Nacher w liście 
nadeslauym do redakcyi, prosi nas o zanotowanie, 
iż nie powiedział on, jakoby s z l a c h t a  t y l k o  
zarabiała w czaBie drożyzny, lecz rzekł: „że, czy to 
zboże drożeje, czy bydło, to zarabiają na tem ma 
gnaty i Bzlacbta jako wytwórcy, faktor pejsaty ja­
ko pośrednik, kupiec bogaty jako trzeci, a już za­
robkująca OBoba, a wreszcie dopiero przemysłowiec, 
sprzedający publiczności.*

Babie iato. Uśmiech słońca szczerozłoty pieści 
dnsze... Kapelusze już obsiada „bibie lato*. Wiatr 
unosi białą matnię ponad strzechy... Już uśmiechy lato 
zsyła Bwe ostatnie. Lecz przezorny ptak nie śpiewa 
w takie gody; cóż z pogody, gdy liść suchy spada 
z drzewa ? Skrzydlatego wiatrów gońca nie omami 
lazurami lato, które jest u końca. Za to starzy, emei 
rj ci, radzi z ciepła, gdy krew skrzepła, Blońca zawsze 
są niesyci... I tak gwarzą: „Przędza biała z wiatrem 
wzlata, porę lata gdyby nam usidlić chciała.

Oryginalna owacya. Szczególne w swoim ro­
dzaju widowisko przedstawiała w tych dniach Bcena 
teatru Wielkiego w Lizbonie, w czasie wyBtępu mło­
dego śpiewaka Penjendo. Kiedy po ukończeniu spek­
taklu nlubioay artysta ukazał się na scenie, najprzód 
rozległy się okrzyki „bravo“ i damy obecne zaczęły 
powiewać chustkami, co w Portugalii stanowi wyraże­
nie osobliwego zadowolnienia, a wreBzcie pod wpły­
wem zachwytu posjpały Bię jedna za drugą na deBki 
sccniczue owe chustki rozmaitych kształtów, kolorów

i wielkości W kilka chwil cała scena pokrytą była 
chustkami których, według b I ó w  miejscowych gazet, 
naliczono kilkaset. Penjendo znajduje się teraz w nie­
małym kłopocie, co ma z owemi dowodami życzliwo­
ści zrobić.

Ważny powód. Na balu publicznym jeden tan­
cerz do drugiego:

—  Cóżeś prawił tak zabawnego twojej damie, że 
śmiała Bię ustawicznie przez cały kontredans?

—  Oli! nic osobliwego, tylko ta pani ma śli­
czne zęby.

—  Teraz rozumiem.

Teatr. Dziś we wtorek „Perichola*, operetka 
w 3 aktach a w 4 odsłonach J. Offenbacha. —  Ju 
tro we środę po rnz pierwszy „MnBOtta“, dzieło scc­
niczue w trzech aktach Gnida de Maupassant’a i J 
Normand’a.

Literatura i Sztuka.
* Gwiazdy katolickiej, pisma ludowego, wycho­

dzącego pod redakcyą ks. Marcelego Dziurzynskiego, 
opuścił zeszyt 18 i zawiera:

Od redakcyi. — Nauka o Bądzie szczegółowym, —  
Wdzięczność sieroty, podług opowiadania księdza X .—  
Z dawnych dziejów naszej ojczyzny. Kazimierz II, 
Sprawiedliwy. Z życia św. Brunona. —  Dalej do 
pługa! wierszyk Nowi heretycy czyli słówko o so 
cyaliBtaek — W ochronce, rycina. —  Kilka słów o 
liście wlościau krakowskich do „Przyjaciela ludu*. — 
Przegląd polityczuy. — Wiadomości bieżące z kraju 
i z zagranicy. —  Rozmaitości.

* Przewodnika gimnastycznego Sokó ł, organu 
Towarzystw gimnastycznych, wyszedł numei 10 (za 
październik) i zawiera:

W sprawie zjazdu Sokołów polskich. — O ko­
lorze sztandarów i koszulek sokolich. —  ĆwiczeDia 
wolne — Dr. Józef Orłowski (wspomnienie pośmiert­
ne). —  Sprawy Towarzystw gimnastycznych polskich.
— Sprawy Bzkolue. — Korespcndencya.— Kronika.—  
Ogłoszenia.

* Małego światka, piBma obrazkowego dla dzieci, 
num er 29 wyszedł i zawiera:

Obrazki z dziecięcych lat znakomitych ludzi. 
Ewa Felińska, nap. M. Śleczkow.-ka. —  Mentorka, 
komedyjka w jeduym akcie, napisał Bolesławie/. — 
Szczygiełek, szkic z życia zwierząt, napisał A. Troska.
—  Mama nmiera, wiersz do ryciny nap. Z. Grynber- 
żyna. Królowa róż, powieść historyczna, tłuma­
czona ze szwedzkiego — Wspomnienie o śp. Walen­
tynie Horoszkiewiczowcj. — Zabawki naukowe. —  Za­
gadki. —  Rozwiązania zagadek. —  Listy redakcyi

W dodatku: Wierny towarzysz, opowiadanie.
Starannie i pięknie redagowane to pismo pole­

camy jak najgoręcej każdej rodzime, w której znaj­
dują Bię dzieci polskie.

Część ekonomiczna.
§ Nieurodzaj w Królestwie. Wedłng zestawień 

dzienników warszawskich, tegoroczny nieurodzaj 
w Królestwie wyraża się cyfrowo jak następuje: 
na 100 zbioru normalnego dają: żyto 30, pszeni­
ca 80, jęczmień 45, groch 25, owies 90, karto­
fle 25.

§ Taryfa przewozowa Czwarty dodatek do 
lipcowego wydani* jeoeralnej taryfy przewodowej 
austr. kolei państwowych Wjjdzie dnia 1 paździer­
nika b. r.

Telegramy „Przeglądu"
K raków  6 p aź d z ie rn ik a , (p yw .) 

D ru g ie  p o u fn e  p o sied zen ie  R ady  n a d z o r ­
czej w Bpraw ie P o d h a jeck ie j ro z p o czę ło  
się w czoraj o  god zin ie  5 p o  p o łu d n iu .

Po dalszej je n e ra ln e j ro zp raw ie , n a d e r  
ożyw ionej, d o k o n an o  w y b u ru  kom isy i, w 
sk ład  k tó re j  w eszli p p  . S ta ro w ie jsk i, Ba- 
den i S tan isław , H om olara , G no ńsk i, G ła- 
żew ski, K ra iń sk i i W ł, G niew osz. D la ko ­
m isyi, ja k o  d y re k ty w ę , u ch w alo n o  n a s tę ­
p u jący  w n io sek  S t B a d e n ie g o : K om isya 
p rz ed ło ży ć  m a p e łn e j R adzie n ad zo rcze j do  
u ch w ały  w niosk i, ja k ie  w d an e j chw ili u- 
w a ż t  za s to so w n e  i p o trze b n e . K om isya 
p rz ed ło ży ć  m a sw oje s p ra w o z d a n ie  dzisiaj 
w ieczo rem ; n a d  w n io sk am i jej to czy ć  się 
b ęd ą  ro z p ra w y  i po  m ch  z a p a d n ą  o s ta ­
te cz n e  uchw ały .

K r a k ó w  6 p aźd z ie rn ik a , (p ry  w.) 
W y b ran a  kom isya p o ro zu m iew a się z pp. 
L ilieufeldam i Z ew n ę trzn e  o k o liczn o śc i w sk a ­
zują, iż k o m isy a  d ąży ć  b ęd z ie  do  ro z w ią ­
zan ia  k o n t r a k t u , a  o s iąg n ięc ie  ta k ie g o  
re z u lta tu  n ie  j e s t  w ykluczone.

Wiedeń 6 października. Wielkie tłumy ludzi 
stoją po rogach ulic i czytają obwieszczenie bur­
mistrza, podające do wiadomości mieszkańców po­
dziękę Monarchy za serdeczne przyjęcie, jakie Mu 
w Wiedniu zgotowano.

Hr Kalnoky udaje się dziś na kilka dni do 
majętności swej Prodhtz na Morawie.

Gorycya 6 października. Wystawę tutejszą 
zamknięto wczoraj.

Rzym 6 października Do Ajencyi Stefaniego 
donoszą z Massawy, że Rasmangosza i Ras Alula 
zaatakowali 29 września koło Ambagarima na­
czelnika zbuntowanych plemion etyopskich Debeba. 
Debeb i wielu z jego ludzi zginęło.

Petersburg 6 października. Dzienniki tutej 
sze donoszą, że na rozkaz cara nie będzie tej zi­
my żadnych balów dworskich, a sumy przeznaczo­
ne na nie obrócone zostaną na pomoc dla ludności 
cierpiącej nędzę.

Urzędowe pisma finlandzkie ogłaszają naj 
nowszy ukaz carski zawierający postanowieuia o 
reformie wyższych władz w Fiulandyi i o miano­
waniu urzędników tych władz.

Wedle tego ukazu ma sekretarz ministerstwa 
stanu dla spraw finlandzkich wszelkie finlandzkie 
projekta ustaw, które dotykają interesów Rcsyi, 
przedkładać także rosyjskim ministrom dla wyra­
żenia opinii

Wszelkie projekta ustaw iotyczące Finlaudyi, 
przedłożenia dla sejmu finlandzkiego i wnioski se­
natu fińskiego udzielane być mają jenerał guber­
natorowi w języku rosyjskim.

Urzędn-kami finlandzkiej kancelaryi t  z. se- 
kretarstwa stanu przy jenerał gubernatorze mogą 
być odtąd tylko Rosyame z ukończonemi studya- 
mi uniwersyteckimi albo Fmlandc/.ycy z wyższera 
wykształceniem, znający dokładnie język ro-

Reichenberg 6 października. Namiestnik Czech 
hr. Tbuo przyrzeka dać 10.000 zł. nagrody temu, 
kto przyczyni się do wyszukania sprawcy zamachu 
na most kolejowy pod Rosenthalem.

Wiedeń 6 października F rem d en b la tt na pod­
stawie informacyi sfer kompetentnych zaprzecza 
stanowczo doniesieniu T em psa , |akoby ambasador 
austr) ack. w Konstantynopolu miał być p.zcnie- 
siony na muc stanowijko i dodaje, że doniesienie 
to pochodzi zapewne z tego samego źródła, z któ­
rego niektórzy konstantyuopolscy korespondi nii 
czerpią swoje tendencyjne polityczne i osobiste 
wiadomości.

Minister sprawiedliwości przyjmował wczoraj 
w pałacu m;niaterstwa skarbu członków kODgresu 
adwokatów — Na przyjęciu tem byli ministrowie 
Falkenhayn Prażak, Gaulscb, Bacąuehem, Zaleski, 
Steinbacb, namiestnik, burmistrz, wysocy urzędni­
cy sądowi i administracyjni, prezydenci izby ad­
wokackiej i notsryalnej, tudzież profesorowie fa­
kultetu prawniczego.

Arcyksiążę Albrecht złożył wczoraj po połu­
dniu wizytę hr. Ta: ffemu i ubaw ił u niego pół 
godziny.

Stuttgard 6 października. Król wirtemberski 
upada coraz bardziej na siłach.

Lonayn 6 października. W dwóch warszta­
tach okrętowych nad Tamizą zawiesili pracę WBzys- 
cy robotnicy rozstawili na około czaty, aby nie 
dopuścić innych lobotników do warsztatów i stara­
ją  się skłon ć robotników winnych warsztatach do 
przełączenia się do zmowy. Musiano podwoić straż 
policyjną nad Tamizą.

Wiedeń 6 październiki. Wczoraj rozpoczęły 
się pod przewodnictwem namiestnika" poufne ob 
rady nad uprawą przedsięwziąć się mających 
wielkich budowli w Wiedniu. Na końcu posiedze­
nia zesumowawszy zapatrywania wyra one w ciągu 
obrad, podniósł namiestnik, że wszyscy zgadzają 
się z myślą rządu, iż sprawę dokonania wielkich 
budowli komunikacyjnych dla Wiednia należy za­
łatwić przez osobno ku firnu wybraną komisję, 
a koszta ponieść mają wspólnie państwo, kraj i 
gmina Wiednia W teu sposób uzyskano bardzo 
cenną zgodność zdań.

Na wczorajszych obradach sekcyi kongresu 
adwokatów po żywej dyskusyi odrzucono wszyst­
kie wnioski nieustającej deputacU.

Wniosek dr. Panna z Wiednia o przekształ­
cenie postępowania sumarycznego odrzucono; 
przyjęto zaś znaczną większością rezolucję dr. 
Jaquesa żądijącą gruntownej reformy całego pro­
cesu cywilnego.

Wniosek dr. Bartha z Wiednia żądający 
przekazania sądom wojskowym jurysdykcji co do 
pojedynków oficerów rezerwowych odrzucono, 
gdyż dr. Zucker z Wiednia i wielu innych adwo 
katów wystąpiło z zarzutem, iż kongres adwoka­
tów n ;e powinien oświadczać się za zmniejszeniem 
zakresu jurysdykcji sądów cywilnyeh. Odrzucono 
także wniosek dr. Millanicha z Wiednia, żąda 
jący, aby kongres oświadczył, iż wolno adwoka­
towi umawiać się z klientem w ten sposób, iż 
wysokość boaoraryum zależną będzie od wysoko 
ści kwoty, którą wywalczy Od strony przeciwnej. 
Jako motywa odrzucenia tego wniosku podawano, 
iż pozwolenia na tego rodzaju umowy między 
adwokatem a klientem otworzyłoby na oścież 
wrota wszelkiego rod/aju nadużyciom. Wreszcie 
odrzucono jako nie będący ca czasie wniosek dr. 
J. Pollaźaz Wiednia, żądający gruntownej zmiany 
taryfy za czynności adwokackie.

Melk 6 października Na wczorajszej uczcie 
z powodu odsłonięcia pomnika dla żołnierzy ro­
syjskich, wzniósł radzca ambasady ks Kuutaku- 
zene, jako reprezentant rządu rosyjskiego, toast 
na cześć Franciszka Józefa, a przeor tutejsztgo 
opactwa, Karl wzniósł toast na cześf cara. Muzy­
ka pułku piechoty imienia cara Aleksandra za­
grała podczas pierwszego toastu hymn austryacki, 
a podczas drugiego hymn rosyjski. (Opat Aleksan­
der Karl jest jedynym w Anstryi kapłanem kato­
lickim, który jawnie należy do liberalnego obozu, 
afiszuje się ze swemi zasadami skrujnemi i uważa 
jako rzecz zgodną z powołaniem katolickiego ka­
płana wznosić toast na cześć prawosławnego mo­
narchy. Przy p Red.)

Kopenhaga 6 października. Wczoraj otwarto 
parlament duński. Obie izby wybrały to samo 
prezydyum co w poprzedniej Besyi. Dziś przedło­
żonym zof ranie budżet

Konstantynopol 6 października. Na lmii ko­
lejowej Haidarpasza-Isinidt między stacjami Eren- 
koei a Fenerbagcze, jacyś złoczyńcy wyjęli szyny, 
aby wykoleić nadchodzący pociąg osobowy i po­
dróżnych obrabować. Pociąg zatrzymano jeszcze 
w pnrę i uniknięto wypadku. Zbrodniarze zdołali 
umknąć.

Rzym 6 października Reszta bawiących tu 
pielgrzymów francuskich (przeszło 800) odjechała 
dziś rano z dworca koiei w Trastevere położuego 
za miastem. Przy wsiadaniu pielgrzymów du wa­
gonów byli na dworcu sekretarz stanu, minister 
spraw wewDętrznyah i komisarz policyi Na dwor­
cu nie było żadnego wypadku

Buenos Ayres 6 października. Izba depu­
towanych przyjęła projekt ustawy w sprawie wy­
puszczenia pieniędzy papierowych i zaprowadze­
nia dla nich przymusowego kursu, oraz w sprawie 
utworzenia nowej jednostki monetarnej.

Kopenhaga 6 października. Jacht cesarski 
„Gwiazda północy* przepłynął o godzinie 6 m 45 
koło Dragoer.

Sztuttgart 6 października. Król wirtemberski 
umarł dziś o godzinie 6 m. 55 rano.

Rzym 6 października. Wkołach watykańskich 
zapewniają, że sekretarz papieski wysłał do wszyst­
kich papieskich nuncjuszów poufną notę, w której 
zaznacza, iż wolność Papieża w przyjmowaniu piel­
grzymów jest bardzo ograniczoną.

Te same koła zapewniają stanowczo że wła­
dze kościelne nie nałożą klątwy na Panteon, lecz 
tylko sprzeciwią się zamiarowi stowarzyszeń wetera­
nów, aby we wnętrzu kościoła nmieszczono tablicę 
wspominającą o znieważeniu grobowca Wiktora 
Emanuele, przez pielgrzymów francuskich.

Wiedeń 6 października. Ankieta, która nara­
dzała się tu wczoraj nad sprawą budowli pu­
blicznych w Wiedniu przedłożyła rządowi przy­
bliżony program finansowy, a mianowicie jakich 
sum będzie potrzeba na budowę kolei miejskiej 
i uregulowanie Wiedenki kanału Dunaju, oraz 
zbiorników kanałowych. Według doniesień a dzien­
ników koszta te wynosić będą od 103 do 112 
milionów złr. Procentowy udział państwa, kram i 
gminy m. Wiednia w każdem z tych przedsię­
biorstw będzie różny. Ogółem przypadać będzie 
na państwo 72"/0, na kraj 8"/,, a na miasto 20% 
ogólnych kosztów. Na pokrycie tych kosztów za­
ciągnie się pożyczka, za którą ręczyć będą pań­
stwo, kraj l miasto Wiedeń. Pożyczka ta będzie 
się spłacała w ratach roi znych po 3 600.000 złr., 
w skutek czego dzienniki sądzą, że to będzie po 
życzka premiowa.

Tryjest C października. W sieni pałacu tu­
tejszego biskupa znaleziono wczoraj petardę z pa­
lącym się iontem. Petarda fa składała się z ma­
łej puszki blaszanej, owiniętej drutem i zawiera­
jącej wewnątrz 20 dokagramów prochu. Służą: y 
biskupa zgasił Innt. Przypuszczają, że człowitk, 
który podrzucił tę bombę, chciał przez to urządzić 
demonstrację przeciwko odprawianiu słoweńskich 
kazań w pobliskim kościele

P r z y j e c h a l i  do L w o w a
dnia 6 października 1891.

HOTEL FRANCUSKI. Kniaź T Puzjaa, 
Kuiaź R. Puzyna z Cz lrooloziec. Hr. J Ilusnrzew- 
ski z Lrakow;.. lir. M. Tarnowska z Wołynia. Hr. 
M. Karnicka z Wolczacuj L. Majewski z Stani­
sławowa. Kb. K. Borkowski z Podhajec M. Nahod- 
ska z Wołczuchy. A. Wagner z Wiednis. J. Wenke 
z Berlina. F. Goldscłiniid z Niemiec.

HOTEL CENTRALNY. W. Stanek z Kulawy. 
R Stanek z Xę Iowie. F. Nartowski z Narajowa. Es. 
J. Kurmanowicz z Zarndzia F Yogtberg z Rumunii. 
K. Bergman z Katowic. J. Kolek z Ostrawy Mor. 
A Cygankiewicz z Krakowa. L. Berman z Bukowi­
ny. Dr. D. Harasymowicz z Brodów. J. Czapliński 
z Zallotowa. F. Rcitlcr z Pragi. R. Wolski z Łań­
cuta U. Ochman, dr. F. Czajkowski, L. Kotula, 11. 
Gruszecki, J. Patfiński, J - Setnik z Krosna. Menko 
z Przemyśla. E Straub i Gołąbek z Oźwięcima.

HOTEL ZORŻA. J. br Konopka z Brnia. F. 
Wolfartfi z Kurzun. E Węglińsba z Polski. F. Ję- 
drzejowicz z Żurawice. I'. Gniewosz z Kontów. P. 
Millot z Paryża. L. E Lr lich z Warszawy. G. Kopte 
z Wiednia.

N ( t d e ^ a n d  r

Edw. Dr. Teobald Semiiski
przeniósł kancel&rję

do gmachu teatralnego II plątro I. 39.
w chód od  p la c u  G ołnchow sk ic li I b ra m a .

-36ó 1—3

Zmiana mieszkania.
D r \  O .  M E L L E R

okulista i operator szkoły wiedeńskiej 1 fierli ishiej ordynu,e 
2372 od 9- 12 i od 3 - 5 .  Lwów Jagiellońska 1 13-

Powrócił
Dr. Em il Wechnler 2240

| lekarz chorób wewnętrznych, sp e c ja lis ta  
w ch orob  ach żo łą d k a  1 j e l i t ,  po dłuższych 
studjach na  klinice prof. Osera we W iedniu 
ord. o d 3 —5 we Lwowie, pl&c B ernardyński 1. 15.

M . J O N A S Z
dom bankowy I kantor wymiany

w e  L w o w ie , u lic a  J a g ie llo ń sk a  I. 9. 
ku p u je i s p r z e d a je  a e i y e t k i e  e fe k ta  i 
m o n ety  po n*jdokl*dniejisym kursie dziennym. 
Zlecenia a prowingi wykonuje niezwłocznie bez do­

liczenia prowigji.
G łów n a r e p r e z e n ta c ja  d la  G alicji to 

warzyetwa ubezpieczeń na życie „The M utual* j 
na, » .ąkszego Towarzystwa Lseknracyjnego w Nowym 

.Tnrlm. Rnk

Wszelki) papiery wartościowe, jakoto 
listy zastawne Towarzystwa kred. ziemsk., 
banku krajowege, banku hipotecznego, obli­
gacje propinacyjne, renty, pryorytety itp. 
sprzedaje po najtańszym kursie we Lwowie

A ugust S chellenberg
Don bukowy I kasto: wymiany we Lwowie.

Wydawnictwo gasety loeowań .Nadzieja* Piw- 
wraurat* rotaaa złr. U7G. Ne prowincji *tr. 190

Lwów, Z Izby handlowej 6 października IsDl 
Akcje ra  sztukę, 

b u  kopom jlais rago płacą żądają
bez dywidendy.

Kolej gŁiic. Kar. Lud, 200 zł. w. a. 203 — 206 —
„ Iv7ow.-cz3r-jass.200 zł. w. a. 235 — 238 —

■^cnSB hip. gaiic- 200 zł. w. a. 303 — 306 —
„ kredyt, galio. 200*1 w a .  216 -

L isty  tusia tćnc os IGO
40 „ 100 40 101 10Banku hip. galic. 5%  . . . . . . .

Banku hip. galic. 5°,'0 z T0%  pr. 103 — 108 70 
Banku hipot. 47*%  ws, los. w 30 lat. 98-40 99 10 
Br,uku krajowego 47*%  58 40
Totfe'. kred. galic. 4%  ? tieokr. 97 —

„ 417* 95
i i

99 10 
97 70 
95 70 

52 1. 09 30 100 —
—  94 70

— 62 —
- -  54 —

-  104 70

3, lAsty iUuattc sa 100 ei 
G. Z. kr. wł.(daw. 6 °/0l 3°/, w likw. 30 
V .  ,  .  (daw.6%) 2% %  „ W 

4, Oblirji 100 d .  
Indemnizacyjne galic. 5 pre. m. k. 104 
Galie. fund. propinacyj^ćgo 4%  ,  
Buków. fund. propin. 5%  w a.
.łom. banku kraj. 5 ?rc wa, I. em.
:>0*7czka krąj. s 1873 0 pr. w. a.

.  i m
5. L  l: ;  y.

Losy miasta Kranowa . .
„ « Stanisławowe

6  M m e ty .
Dukat fiolendoiaki 
NaLolSondor 
Uółirapeijał rosyjski
Rubeł rosyjski srebrny , ,

* , papierowy ,
•Ofł mi er kich

T e i p s j r a m  g l e M o w y .
Wiedeń dnia 6 października goih. i. tnin. 45

Akcje kred. 283-— Węg. kolej póhi
Alpiuy 76 50 wschód*!. 96 —
Kredyty vęg. 328 — Wiedeńskie losy
Anglobaibi '51-75 kom. 151 —
Uniouy 226 50 Akcje tyym. 156 75
Ludwiki 04 <5 Gal. obi. indem 104 25
Nordbany r,81 — Eibethale 212 25
Lombardy 105-62 Landerbanki 19850
Losy tureckie 31 10 Renta zł wjg 1"3 9 >
Staakbahny '8 3  87 Bankvere.itjy 10S 25
Ozumlcwieckie 23t» 50 Renta wgg. pap. 90 5 5

Ruble -23.—
Uspoeobieuie lepsze.

91 60 82 3 J
101 30 102 —

101 - .01 7*
104 50

98 10 98 80

k l 50 23 50
27 - 30 —

5 53 763
•123 9 33
9 50 -— . -

1.25 1.35
i.22 1-24 — -

r.7 20 *■7 80
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YENDETTA
HISTORYA ZAPOMNIANEGO

przez

:m t .  c  o  t s ,  e  X j X j  i .
Przekład i  angielskiego.

TOM PIERWSZY.

(Ciąg dalszy.)
Gdym wszedł, oberżysta powitał mnie, a ja 

kazałem sobie podać kawy i chleba. Siadłem przy 
jednym z małych stolików i zacząłem przeglądać 
gazety, gdy Piętro uaługujący mi, spiesznie za 
p y ta ł:

— Z długiej podróży wracacie, amico ? Szczę­
śliwy był połów?

Zmięszałem się narazie, nie wiedząc co od­
powiedzieć, ale zebrawszy myśli rzuciłem mu na 
wzajem pytanie:

— A cóż u was słychać? Jakże tam z cholerą?
Oberżysta żałośnie potrząsnął głową.

— Święty Józefie1 lepiej nie mówmy o tern. 
Ludzie mrą jak  machy w miodzie. Wczoraj oto, 
któżby się spodziewał!

I westchnął głęboko nalewając mi kawy.
— Cóż się stało wczoraj?— spytałem wiedząc 

doskonale co mi na to odpowie. — Obcy jestem 
w Neapolu i ciekaw nowin. Spocony Piętro po­
łożył na stole tłustą swą rękę i począł nią wo­
dzić w zamyśleniu po marmurze.

—  Nie słyszeliście nigdy o bogatym hrabi Ro- 
mani? — zapytał.

Zaprzeczyłem ruchem głowy i pochyliłem się 
nad filiżanką kawy.

— Al mniej&za o to l — westchnął, — i tak

już hrabia Romani nie istnieje. Wszystko prze* 
padło, skończyło się! Choć był bogaty, mówiono, 
że tak bogaty jak sam król, poszedł w dół tak 
samo. Brat Cypryan od Benedyktynów przypro­
wadził nam go tu wczoraj rano, — przybył do­
tknięty zarazą a w pięć godzin umarł. — Tu o- 
berżysta schwycił muskita, zgniótł go i dodał: — 
A h ! leżał nieżywy, jak ten oto robaczek I leżał 
tu, na ławce, która naprzeciw was stoi. Pocho­
wali go przed zachodem słońca. To tak się wy­
darzyło jak zły senl

— Nie widzę w tem nic nadzwyczajnego — 
rzekłem obojętnie, chleb masłem smarując. — 
Cóż to znaczy, że był bogatym? Bogaty i biedny 
jednako umierać muszą.

— To święta prawda — potwierdził Piętro z 
nowem westchnieniem — toć ubóstwo nie ocaliło 
błogosławionego brata Cypryana.

Zadrżałem, alem szybko pokonał wzruszenie.
— Co przez to rozumiesz? — spytałem o ile 

możności n aj obojętni ej. — Czy o jakim świętym 
mówicie?

— Jeśli nie jest kanonizowany, to z pewnością 
zasruguje na to — odparł oberżysta — mówię to 
o świętym Ojcu Benedyktynie, który przyprowa­
dził do mnie umierającego hrabiego Romani. Ah! 
on nie wiedział, że jego samego Pan Bóg tak 
rjchło do siebie powołał

Serce zabiło mi żywo, boleśnie.
— On um arł? — zawołałem.
— Umarł, jak  męczennik 1 — odrzekł Piętro 

Przypuszczam, że zaraził się od hrabiego Romani, 
guyź był przy nim aż do ostatniej chwili. I  po­
kropił go święconą wodą i włożył mu w rękę 
własny krzyżyk, potem zaniósł do willi Romani 
pamiątki po nim: zegarek, pierścionek i cygar­
niczkę, i póty nie był spokojny, póki sam nie za­
wiadomił młodej hrabiny i nie opowiedział o 
śmierci męża.

Biedna moja Nina — pomyślałem.

— Czy bardzo była zmartwiona? — spytałem 
z bezcelową ciekawością.

— Zkądże wam wiedzieć? — rzekł oberżysta 
wzrnszając ramionami. — Wielebny ojciec powie­
dział tylko, że zemdlała. Ale cóż ztąd ? Kobiety 
zawsze mdleją, tak samo na widok myszy jak i 
trupa. Jak mówiłem, zacny ojciec Cypryan był 
na pogrzebie hrabiego, i zaledwie powrócił, chwy­
ciła go choroba. Dziś rano umarł w klasztorze, 
niech spoczywa w pokoja I Nie ma godziny jak 
się o tem dowiedziałem! Ah 1 to był święty czło­
wiek!

Odsunąłem od siebie jedzenie. Czułem się 
zdolny do wylewania łez obfitych nad szlache- 
tnem, cierpliwem życiem tego poświęconego czło­
wieka. Było teraz jednego bohatera mniej na 
tym świecie pełnym ludzi niebohaterskich i samo­
lubnych.

Siedziałem milczący i w smutku pogrążony.
Oberżysta przyglądał mi się ciekawie.

— Kawa nie smakuje wam? — rzekł nakoniec. 
— Nie macie apetytu?

Zmusiłem się do uśmiechu.
— Wasze opowiadanie mogło odjąć najlepszy, 

chociażby wiatrem morskim zaostrzony. Prawdzi­
wie, Neapol teraz nie wiele dla obcego przedsta­
wia rozrywek; słyszy się tylko historys o umar­
łych i umierających.

Twarz Pietra przybrała wyraz taki, jakby 
się tłómaczyć chciał przede mną.

— To prawda — rzekł z rezgnacyą. — Ale 
cóż chcecie, amicoi Winna temu zaraza i wola 
Boża.

Gdy to mówił, oczy moje i uwaga przykute 
były do człowieka, który przechodził właśnie przed 
otwartemi drzwiami oberży. Był to Gwido Fer­
rari, mój przyjaciel!

Chciałem zerwać się i biedź do niego, ale 
coś w jego ruchach i spojrzeniu uderzyło mnie i 
wstrzymało. Szedł powoli i palił cygaro; miał 
twarz uśmiechniętą i różę przy tużurku, świeżo

urwaną, Gloire de France, podobną do tych, ja ­
kie kwitły w ogrodzie willi Romani. Wydawał się 
spokojnym i zupełnie szczęśliwym, nawet szczę­
śliwszym, niż go kiedykolwiek widziałem, a jednak, 
jednak — już musiał wiedzieć, że najepszy jego 
przyjaciel nie żyje od wczoraj 1 I w tym świeżym 
smutku mógł się tak uśmiechać jak człowiek 
idący na gody i nosić pąsową różę, która nie 
była bynajmniej oznaką żałoby? Przez chwilę 
czułem się urażonym, alem się zaraz rozśmi&ł 
z tej drażliwości. Cóż w końcu znaczyła róża lub 
uśmiech? Nie można być zawsze odpowiedzial­
nym za wyraz swej twarzy, a kwiatek mogła mu 
także przypiąć Stella, dziecko moje, i nosił go 
aby jej nie zrobić przykrości. Nie chciał się po­
pisywać oznakami żałoby? Tak, ależ ja wczoraj 
dopiero umarłem 1 Nie było czasu na przywdzia­
nie tych zewnętrznych cech żalu, których wyma­
gają światowe zwyczaje, a które nie są jednak 
nieomylnemi znakami szczerej żałoby serca.

Zadowolniony własnem rozumowaniem, nie 
śledziłem Gwidona w jego przechadzce. Poczekam 
do wieczora — pomyślałem — wtedy wszystko się 
wyjaśni.

— Ile mam zapłacić? — spytałem oberżysty.
— He chcecie, amico, — odpowiedział — nie- 

zwykłem brać wiele od rybaków, ale czasy są złe 
nie ulega wątpliwości. Prawda, że Madonna bło­
gosławi osobliwie tych, którzy o rybaków dbają, 
bo wszyscy święci apostołowie tego samego byli 
rzemiosła; a ja nie chciałbym stracić Jej opieki, 
teraz zwłaszcza...

RozśmiawBzy się, dałem mu franka. Wziął 
go odrazu i oczy mu zabłysły.

— Addio, mój przyjacielu! — rzekłem wesoło 
Życzę wam powodzenia i błogosławieństwa Matki 
Boskiej 1

Na to pozdrowienie, które było właściwem, 
sycylijskim marynarzom, poczciwy Piętro odpo­
wiedział serdecznie życząc mi szczęścia w przy­
szłej podróży.

Potem zabrał się znowu do czyszczenia bu­
telek, a ja  resztę dnia przepędziłem na ulicach 
miasta i wyglądałem niecierpliwie zachodu słońca 
które rozwieszając czerwony sztandar tryumfu, 
miało mi oznajmić czas powrotu do szczęścia i 
miłości.

VIII.
Nadszedł nakoniec ów wieczór błogosławiony 

i tak długo wyglądany. Zerwał się w.etrzyk ła­
godny, chłodną, upał dzienny i niosąc zapach 
kwiecia. Na sklepieniu niebioB migotały świa­
tełka, a zatoka spokojna, jak zwierciadło, odbi­
jała je w swej toni, zdwająjąc wspai dość wi­
doku. Przeczekałem aż słońce schowa się zu­
pełnie, a żółty rąbek wschodzącego księżyca u- 
każe się na kraju widokręga; wtedy nie powstrzy­
mując już niecierpliwych pragnień serca, podąży­
łem dobrze znaną drogą wiodącą w górę do willi 
Romani.

Serce mi biło mocno, drżałem ze wzrusze­
nia, przyspieszałem kroku; nigdy droga ta  nie 
wydała mi się tak długą. Nakoniec dotarłem do 
wielkiej bramy, której rzeźbione lwy groźnie na 
mnie spoglądały. Słyszałem szmer fontany i czu­
łem zapach róż. Uśmiechnąłem się z rozkoszą, 
nakoniec byłem w domul

Rzuciwszy długie, czułe wejrzenie, zwróci­
łem się na lewo, gdzie przez furtkę było wejście 
do ogrodn mało znane, wiodące do alej z poma­
rańcz i sosen. Był to mój ulubiony spacer, może 
dla chłodu i cienia, jaki zawsze tam panował, a 
może i dlatego, że prócz mnie, z domowych nikt 
prawie tu nie zaglądał.

Aleją tą mogłem zajść z tyłu willi i może 
zdobyć chwilę ro/.mowy z Assuntą, niańką Stelli 
która była oddawna w naszej rodzinie i na ręku 
której umarła moja matka.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Drobne  og ło szen ia
p *  S j e i t y  e i  w y r w .

Nąjtuńszem  i najpewniejszem 
źródłem z&opatrzania się w dobrą 
i nieeksplodującą NAFTĘ jest głó­
wny m agazyn Miączyńskiego, S yk­
s t u s a  47 we Lwowie 2297

Bilety wizytowe, karty ślubne, 
dyplomy i wszelkie roboty litogra­
ficzne wykonuje po nader niskich 
cenach zakład artystyczno litog a- 
fi-.zuy A. Przyszlaka we Lwowie, 
ulica. Kopernika 9. 1481 248-?

Winogrona fa iławskie kuracyjne 
codritennie świeże, poleca handel 
A lberta Szkowrona we Lwowie 
Łaskaw e zlecenia z prowinoji 
uskutecznia się najstaranniej. 2312

Francuzka bardzo dobrze reko 
mendowana ogłasza, że otw iera 
kurs języka i konwersacji fran­
cuskiej o cenie niskiej, 3 razy na 
tydzień dla panien, 3 razy na ty ­
dzień dla młodych ludzi. Daje 
ta k ż e  lekoje pryw atnie. A dres: 
ul. Kraszew skiego 1 23 w parterze.

Poszukuje się na przedmieściach 
lab  w okolicy Lwowa grun tu  z 
małym  stawem i z budynkami lub 
bez. Bliższej Widdcmośoi udzieli 
z grzeczności fabryka rękawiczek 
p. Zerębskiego, R ynek 1. 14.

2345 8 — 19
Doskonałe śliczne gruszki (baury)

po 4 centy sztuka rozsyła w pacz­
kach 5 kdowych za pobraniem. 
Za-ząd ogrodu w Strzeliskach, 
poczta Strzeliska. 2321 3 — 3
I n c o r o ł u  d0 wszystkich dzień 
l l l a c l  a l j  nlków w kraju i za
granicą przyjmuje C e n t r a l n e  B łó -  
ro  O g io i te ś ,  L w ó w , K o p e r ­
n i k a  11. 2135 2o—?

K sięgarnii katolicka
Dr. W ładysława Witkowskiego 

w Krakowie, 
otrzym ała na skład główny broszu­

rę świeżo wydaną p t.

Ś lu b  n a r o d o w y  
praktjn wykonanie

przaz

W . hr.
Cena egzem plarza

R
20 centów. 

2241 6 -6

Najprzedniejsze kuracyjne

Winogrona
feslaw skie

w koszyozkach 5 kilowych nąjsta 
rsnniej opakowane codziennie świeże

roęsyła najtaniej handel

Sł. Markiewicza
we Lwowie, w R ynku  1. 42.

2820 2 - 6

English lessous.
Mre U dry  oka Orm iańska 33. 

2348 8 -9

Z powodu przebudowy przeniesiony 
c. k. uprzyw. rafinerji spirytusu, fabryki rumu

został skład 
likierów

Juliusza Mikolascha
do kamienicy Wgo Baurowicza

prasy u lic y  K o p e r n ik a  N r. 9 .
2226 11- ? I

Do Bprzsdanla dla gorzelń lub 
browarów 16 beczek dębowych 
jku tych  20 do 30 hektolitrów  
niesłezących, między terui poło­
wa zupełnie nowych. Zarząd dóbr 
Ulicko p. Rvws. Seredkiewicz.

2349 3 —3
Uilca Kurkowa i. 9. różne po 

mieszkania. 2366 1 —2

Pom teaE a i l a  od różnych terml- 
i4w (między Łonem) 9 « m i m k > n t «  

k a w a !  r « h l i  f r o n t i w t  e le c a n * .-  
ki<*, większe i mniej -ze z odpowiednlam 
pomieszczeniem dla służby lab obsługą 
w domn). H k l kp  S t a j n i ę ,  W o z u  
* m ę  wynsmnje Zarząd realności Emila 
Bertomlliana Brajera w godzinach od 9 —12.

2157 93-?

Teatr
m e c k a n i e r i j  ś w ia to w y

oryginalnych automatów

Oskara Gierki eg o
we Lw onie, ul. Zygmuniowska 1 

w eleganckim pawilonie bezpiecznym od 
niepogody.

CodiiGń wielkie prztdshwienii
pół do 6 wieczór.

CiKLUS IlLi
Nowy i ln rdzo  zajm ejąc" p rn -rłm  :

1. Acria w IiuJjacA, w spant.Iy  pochód 
pog-?6tow y cesarzowej Ar< hiruidy Fanus II.

2 . F it va pafl Piew cą, wzburzenie Gre- 
ritcy. -cena po jm in ia  O sm ann\ paschę 
w r. 1877.

8. Mr. K clter na linie tańczący ze swym 
oryginalnym kłownym Augustem.

4 . Nowość I W ielki pantom-miczny balet 
automatyczuTch artystów, następnie seria 
obrazow znikomych jak  : W spaniałe zamki 
k ró la  Bawarskiego L n d » ik a  11, prześliczne 
widoki, wykończenie najlepszych mistrzów.

Ceuy miejsc : I miejree 60 ct. II 40 ct. 
H I 25, gslerj*  16 ct., dzieci do la t 10 na 
I i H miejsca połowę, saś na Ul miejsce 
16 ct., galer a .0  ct. 2373

eaXXXXXXXXXXXX9XXXXXXXXXOg
x  Dla itóiicieli Mli "
j g  * łykania, w razie zadławienia się bydlę-

p o łc ia  takowe najtaniej

ALOJZY HUBNER
we Lwowie, R ynek  liczba 38. 

we w łasnym  domu

'<* .CZARNYM
a  "  5 ?
••X X X X X X XXXXXi XXXXXXXXXX<

m a s

HANDEL HERBATY
c b l ń a k o - r o  y j a  |«*j 

E D M U N D A  R I E D L A
we Lwowie, piec Marjacki 1. 10.

poleca ibioru majowego: 
Gongo . . . .  zlr. 1'60 
Souchong czarna » 2 ’— 
Zbiór majowy . . „  3‘—  

Kajsow . . . . „ 4 — 
Melange de Lond.. „ 4-—
P e c c o ........................... „ 8-—
Karawanowa . . „ 4__

„ najprz. „ tt — 
Gumpow perłowa . „ 3-—

„ przednia „ 4-— 
aa pół kilograma.

Wysiewki herbaciane zlr. 1'30 — Wysiewki z najlepszej herbaty 
zlr. 1-60.

Zamówienia z  prowincji w ysyła  odwrotną pocztą.
2274 Opakowanie nie liozy.________________
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Plerwsie fialic. Tor. tkacka r Krośnie
poleca 

świeże zapasy

słynnych płócien korczyńskich
od najgrubszych półbielonyoh, do najtańszyoh web.

Wyroby krajowej szkoły tkackiej w Kro­
śnie jak: o b r u s y , s e r w e ty ,  c h u s tk i ,  
r ę c z n ik i ,  f ir a n k i  i t. p.

A dresow ać: Galioyjskie tkaotwo w K rośnie, lub 
C entralny skład pod „Prządką" we Lwowie.

Zamówienia na gotową bieliznę przyjm uje się.
2279 7—84

I
Ó d k ę  z e  Ż y t a !  —. S p r z e d a m

Realnośćczystą starą wódkę żytnią
bez anyżu i bez cukru 

poleca
K arol Balłaban

2339 8—? we Lwowie.

Najtańsze źródło do nabycia
Szymon Amałowicz

Handel skór i prajlorów siewskich
23>9 3 3 oras

G o t o w ą  k o n f e k c j ę
DL,  A D A M

poleca

Magazyn Schayerów

MAGAZYN OBUWIA
damskiego, męskiego i dla dzicoi, odszczególniony dyplo­
mem honorowym , licznym i m edalami zasługi i medalem 

rządowym znajduje się we Lwowie. Rynek I. 9.
~W/ o l i ó c l  p r z e z  s i e ń .

z a  3 . 0 0 0  z ł r .
W Peczeniżynie (mieście), ogrc iu  
sgeśó morgów budynki ładne, trw a­
łe Stobiecki, Lwów, Żółaiew ska 28.

2366 1— 1

HANDEL

PŁÓCIEN i BIELIZNY
Jana Riedla

W E  L W O W I E

poleoa najtaniej w ł a s n e g o  w y r o b n

Koszule salonowe
po zlr. 1'06, 1*65, 2, 3*26, 2  60 i 8.

K o B E u le  z przodami plicowemi I fal- 
dzikaml (za’i  dk«uii) po zł. 2 75 1 8 

K e e c u l e  kolorowe, kretonowa 1 
ozfortowe po zl. 2 60 1 2-75. 

K o s z u l e  n o c n e  po złr. 1-65, 2, 
ozdobiono na wzór ukraińskich po 
zlr. 2-40, 2-60 i 8.

K o n s u l e  d l a  c h ł o p a k ó w  po 
1-40 i 1-60.

K a l i a o a y  d l a  c h ł o p a k ó w  po 
86, 96 et. 1 zl 110.

P Ó ł k o c a u lk l  z kołnierzami 60 ot.

K A L E S O N Y
po złr. 0-90, 1, 1*15, 1-45, 1-65, 1-80. 

KOŁNIERZE tuzin po zl. 2 40 i 2'80. 
MANKIETY tuzin po zł. 4 i 4-80. 
CHUSTKI ołóoienne, tnzin po zl. 2*40. 
KAFTANIKI letnio od potu b&weln 

i siatkowe po ct. 60, 90 do al 1-40. 
BIENIZNA letnia wełn. prof. Jaegera 

sprzedaję po cenach fabrycznych.

Krawaty w największym wyborze.
Zamówienia z prowinoji wykonnją 

się najstaranniej. 21C9

u e  Lwowie.

2268

■ S 5555B S 5S E 55 IIS S S S 5S 535S 1
lwowska Fabryka Asfaltu n
i ulepszonych ogniotrw ałych tek tu r

H ) do kryoia dachów
H  $. S zelig i - L yszk iew icza  inżyniera
K

 1858 L W Ó W , K orytnz 13 p o leca :

ASFALD do FUNDAMENTÓW

Szczepy gruszkowe
4 - 5  letnie, k*óre już w szkółce 
rodziły są do aprzad in ia  po 50 ct 

za sztukę.
Zgłoszenia u Z ar ądu ogrodu 

ks. Jerzego Czartoryskiego  w W ią­
zownicy, poozta w miejscu.

2364 1 - 3

dla izolowania mu­
rów od w i l g o c i

kładziony n& fundamenta w g( rącym stanie, ELASTYCZNE IZO- 
LIRPLATY ulepszona ogniotrw ałą T EiT U R Ę  wyarU ch gatunk w do 

krycia dachów r o la  IO q m  o d  * ł r .  2*5® g  J 3  JO

LAK ASFALTOWY tekturowych

SMOŁĘ ANGIELSKĄ BEZWODNA- S o f f
O s u s z a  a a f a l ł e m  jako jedynym środkiem znanym dotąd w bu­
downictwie najbardziej z a w l l g  m e n e  d o la n y  w  m le a z k a n io o h .  

Niszczy z a s t a r z a ł y  g r z y b e k  d - z e w n y .
Fabryka wykonywa w całym kraju swojemi ludźmi pobycia dachowe 

tekturowe i oraz reperacje tychże. Metr □  od 60 ao 76 centćr
D ł u g o l e t n i ą  g w a r a n c j ę  p o r ę c z a  g tę .

■aEB 5B EB SH 5H 5»B 5B EB 55555l
Przedostatni

tydzień.Wielka loterja pragska
głów na w y g ra n a :

100.000 złr. i 50.000 złr.
Ł c s ^ r  p o  i  z ł r .  s p r z e d a j ą  we L w o w i e :

M. Jan isz 
Kitz i Stoff 
Aug. Schellenberg

Sokal 1 Lilien 
Jakób Stroh 
A. Ch. Werfel. 2302

W I L H E L M  8 Y D O R
Lwów, plao M arjacki liozba 4 2316 2— 6

poleca w największym wyborze

Materje wełniane, barcha­
ny bi ałe i kolorowe.

Pfzyjm nję także suknie do w y k o ń c z e n ia  pedług osta­
tnich w zo ró w .

i

,
o

W  S t a n i s ł a w o w i e
n a b y ć  m o ż n e  n  p o d p i s a n e g o : 
G r u n c e  5 Utnie bery . po 69 ct. 
J a b ł o n i e  5 letnie renety i inne

zim ow e............................ *6 .
C s e r e a h y  6 letnie frzne. g .tanki 40 „
1 I ś a l a  5 letnia „ 40
Ś l i w y  5 letnie „ .  40 ,
O r z e c h y  włoskie 1 cienką lupką 60 
D e r e n i e  .  40
W i n o r o ś l e  wczesne gatunki .  Łu „
H a l i n y  cały rok rodiace 10 ,
P o r z e c z k i ,  agrest cały rok rod*. 10 „
P i g w y  6 letnie rodzące na kom

poty 1 zapachu . 40 ct.
S z t a m g l  8 letnie 1(0 s*tuk zł. 160 „ 
R ó i e  sztamowo oczkowana w ró­

żnych gatunkach ”r „
T r u s k a w k i  ananasowe 10 j  u  tuk 1 zł.
W e l g e l l a .  Dentia, Sambucus 16.

wa. Llgustrom . 26 cL
T h n j e  na gazony r  groby fo wi.

LigULtrao * . 80 „
P ł a e z ą e e  ; * ’o n y  ■ 60 „
K o n w a l i e  do forsowania 60 eituk zŁ 1. 
E w o n lm n e . radicans do obsidz*nii 

103 eztuk 10 zł- zudoirwab 
Kamelje, Aralie, Arony, Pfilodendr> ay, 

Fisusy, Laurusy, Aralie, Dracena draro 
(Smocza krew), Chrysantiny japońskie, Pai 
my w różnych gatunkach 1 jakości, Bukiety, 

ieńce wspaniale i skromne poleca najta­
niej P. T.

A  S c h m i d t
2862 pomoljg i ogrodnik miejski.

. n tk ^ -,^e, ‘ i -ęu

Tysiąc szczepek
najszlachetniejszych

Jabłe < 4ro i 6 letnich
do

I
po 40 centów 

sprzedania w  L t t a t y n l e  p . 
B r z e i a p y .  28 6 6 1—6

W miejsce zegran‘oznycb
K ra jo w e  P ló ż a a  l a l  e  hrwal i
fii kni na koszule, przeście adła bez us’.u  
tp‘ wszelkiej grobóści. Dymy, ręczniki, 

obtusy, serwety, chusteczki do nosa webo­
we, ścierki pL grul s itp, po cenach nąj- 

niższych poleca
W I. G onet w  K orczyn ie .

Cennik i próbki ophtnie.
2368 2 - 3

J u i  opuiciła preuf

Kucharka polska
za u ś§  ająca

Szkołę gotowania
tsoicti, smacznych i zdrowych obiadów

tebrana prtez 
JFlorentynę i  Wandę

CZĘŚĆ DRUGA
wydanie ezwarte znacznie pomnożone

tz  zegótni«j
w (liniale legwmin

obejm uje:
O przyrządzaniu ptactwa domowego, Potrawy 
z drobiu, Z tc itrryna  i  ptactwo dzikie. Le- 
f/uminy wyborne i budenic. O przyrządzaniu  
ryb w najrozmaitsze epoizby Kompoty 
lały. Pomięty i paszteciki U a ryn a ’y  

Wędzenie ' 1---------- mięsa
i dzteti

sa-
dosko

nałe Wędzenie i przechowywanie  
Dyspozycję dbjadów na każdy  mir nąc 

w całym roku*
Cena 50 centów

Po przesłaniu za przekazem  kicoiy S 6  et. 
uskutecznia się przesyłkę jranco.

D rukarnia W. M on ieck iego ,
ul. Kopernika l. 7.

TUTKI cygaretowe
kle on, i M . l e i .1 »Joaa.e 
i  papierków francuskich

i  cenie od sL 1 i niej
2220 poleca pracownia

JÓZEFY PTASZYÓSKIEJ
Lwów, ul. Trybunalska 1.16. IL p.

Pr»e wy borne w sm aku i capaobu 
p reea  jSuez* sprowadzone

H e r b a t y
chińskie

a mianowicie:
'!, U . al-

Na 0. „Assam-Pecco-Maadarin, nsj-
p - s e d n i t id a a  .  . . .  8  —

Nr. 1. eTas u* Perła Chin, żółto-kw. 4-40 
Nr. 2. .Jantojczan Pecha" biato-kw.
Nr. 8. „Nandżyn*. czarna, mocna
iłi/mff1*

Nr. 4. „Souchong", mało narkot 
Lr. 6. , Gongo", familijna dobra . . 
Nr. 6. rosiek Larhacaany"
Nr. 7. „Wysiewki" z nąjleps. herbaty 
Nr. 8. „Souchong", mało narkotyczna 

poleca handel

4 -
8 20 
2*80 
2 —  

150  
1-70 
8 80

St. Markiewicza
w e Lw ow ie ,  Rynek

 v io
l 42 
2292

(Mpowiodzi&lny redaktor. W « c l a w  M ftSŻO W lki. P a p ió r  B r a d  F ija łk o w sk ich  % B ia łe j. Z drukarni nar. W. Monieckiego. — Zari|dsoa; Walenty Hodak.


